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NIECH ŻYJE RZĄD  
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI
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po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo« 
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Kasa czynna od 11 do 1-ej.
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CHCECIE, BY UKRAIŃCY, BIAŁORUSINI, ŻYDZI, NIEMCY KOCHALI POLSKĘ?
ZRÓBCIE TAK

BY POLSKA BYŁA PRAWDZIWA ICH OJCZYZNA-
ŚLEPY ZAUŁEK.
Był czas, gdy z tupetem bezgrani­

cznym przynosili nam w podarunku 
„nowe" idee, „nowe" myśli, „nowe" 
'pojęcia. Był czas, kiedy po mieszka­
niach urzędniczych, po kancelarjach 
adwokackich, na zebraniach artysty­
cznych szeptano sobie do ucha: „ci 
wiedzą, czego chcą; ci mają plan dzia­
łania; ci potrafili zerwać radykalnie 
z codziennym, szarym bytowaniem
• demokracji".

Któż to taki owi chorążowie „od­
rodzenia Polski", głosiciele ewangelji 
’„pomajowego" okresu?
• Zebrali się ze stron najróżnorod­
niejszych; jedni wyszli z kurzu bite­
wnego Legjonów (tych możemy zwal­

czać; szanujemy ich zawsze); inni 
wychowani zostali w intrygach t. zw. 
młodzieży narodowej; inni jeszcze 
wzięli swój początek z gniazda skraj­
nej ugody z Rosją carską; jedyna ich
legitym acja to potworna epopea
płaszczenia się przed caratem i nie­
nawiści do Polski Judowej. Wszyscy 
razem stanowią dzisiaj „obóz rządo- 
:wy". Obóz to nie bardzo zgodny na 
Wewnątrz. Partja Pracy szuka ocale­
nia na drogach liberalizmu miesz­
czańskiego, Związek Naprawy Rze­
czypospolitej, jeżeli wierzyć p. T. 
Wałek-Czarneckiemu z ostatniego 
zeszytu „Przełomu", wzdycha tęsknie 
do faszyzmu, monarchiści ze ,»Słowa“ 
przeznaczają łaskawie Piłsudskiemu 
rolę św. Jana Chrzciciela, który bu­
duje drogowskazy dla tryumfalnego 
w przyszłości pochodu jakiejś niezna­
nej dzisiaj, legendarnej „narodowej 
dynastji".

Marszałek Piłsudski milczy. Wobec 
tego każdy jako tako pewny siebie 
jegomość mówi w jego imieniu, co 
mu się żywnie podoba. Trudno bo­
wiem oświadczenie kaliskie wodza 
Legjonów uważać za program Rządu 
Rzeczypospolitej. Opinja publiczna 
przywykła poglądy niektórych pism 
traktować, jako wyznanie wiary 
Rządu. Gdyby człowiek złośliwy 
chciał zestawić ze sobą artykuły 
„Głosu Prawdy", „Epoki", „Przeło­
mu", »,Słowa", — otrzymałby zaiste 
budującą, bajecznie kolorową mozaj- 
kę. Co do nas, pragnęlibyśmy pozo­
stać na twardym gruncie rzeczywi­
stości.

Co myśli Rząd? Właściwie mniej­
sza o to. Wpływ Rady Ministrów, 

.lako takiej, na bieg spraw państwo­
wych spadł bardzo nisko. Poszcze­
gólni ministrowie są w istocie szefami 
Poszczególnych resortów, na wzór 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­

nocnej; rola panów ministrów w za­
kresie polityki ogólnej wygląda zgoła 
Znikomo.

A jednak żaden system rządzenia 
I Pa świecie nie zdoła żyć w próżni
• Zupełnej. Każdy wymaga takiej czy 
^Pnaj formy podtrzymania ze strony
^ch , czy innych prądów myślowych 
1 kierunków społecznych. I nasz swoi­
sty system „wszechwładzy" piastu- 
Pów władzy wykonawczej tworzy 
Pla siebie rezonans w kraju pod po­
stacią różnorodnych nastrojów i po­
glądów. W części „pozytywnej" koła 
”rządowe" różnią się wcale grunto­

w n ie . Pomyślcie tylko: p. Kościałko- 
^ski i p. Cat, p. Polakiewicz i p. Mey- 
^towicz! W części „negatywnej" za- 

widzimy niewątpliwą solidarność. 
, a imię jej: „precz z demokracją par- 
^mentarną"!
, Och, i tu są „głębokie" różnice w... 

, °Wach. Jedni walczą z „Sejmem o- 
ecnym“, tylko z „obecnym"; gdy 

j / 2yjdzie następny, — wtedy zoba- 
j 2Jcie, jaki będzie rozumny, idealny, 
s ?.°wy. Inni bez ceremonji afiszują 
1}°. arność z koncepcjami p. Musso- 

Piego, Inni jeszcze chcieliby znisz- 
przedewszystkim powszechne 

n.°sowanie — „największy (dosłow­
n i idjotyzm naszej epoki". 
Wszystko odbywa się poza osłoną 

^ o k i c h  bark Piłsudskiego. Krzyk, 
sj l.*d, obelgi, — wszystko to brzmi 
n h '? 0 1 dumnie, bo czuwają żandar- 
bpj . czuwa policja. Czy zawsze tak 

z’e ? Z pewnością nie. Wybije nie- 
g°dzina, gdy dojdą do głosu 

Sv- Zażadaia rachunku z obietnic.

0 POKÓJ ŚWIATA
Rzeczpospolita Polska przyłączyła 

się w swoim czasie bez zastrzeżeń do 
Protokułu Genewskiego. Jeżeli Proto- 
kuł chwilowo upadł, nie jest to  z pew­
nością w iną Polski ani żadnego innego 
z pośród t. zw. państw  mniejszych.

Locarno było próbą pow rotu do Pro­
tokułu drogą — że tak  powiemy —  o- 
kręźną. Jego wadę zasadniczą stanow i­
ła różnica pomiędzy zupełnie jasną i 
niedwuznaczną gwarancją pokoju na 
Zachodzie, a sformułowaniem bardziej 
ogólnym, mniej określonym dla Europy 
Wschodniej.

Konsekwencja logiczna Locarna — 
to rozszerzenie kategorycznych zobo­
wiązań co do „nieagresji", t. zn. co do 
wstrzym ania się od jakichkolwiek na­
paści na sąsiadów, również na inne k ra ­
je, oprócz Niemiec, Francji, Belgji i 
Anglji.

Dlatego też  myśl o pakcie powszech­
nym o „nieagresji" nie mogła umrzeć 
Pak t taki, opatrzony zasadą „sankcji", 
a więc zasadą międzynarodowej kary 
w stosunku do państw a napadaiącego, 
prowadziłby świat autom atycznie po­
niekąd z powrotem  do Protokułu G e­
newskiego.

Protokuł upadł na skutek sprzeciwu 
konserwatywnego Rządu W ielkiej Bry- 
tanji. Polskie M inisterjum Spraw  Za­
granicznych zdawało sobie sprawę, że 
konserw atyści angielscy tak  łatw o i 
szybko nie zmienią swego zdania. W y­
brało tedy, o ile sądzić można na pod­
stawie informacyj prasy zagranicznej i

krajowej, drogą pośrednią: rzuciło ideę 
powszechnego pak tu  o nieagresji bez 
sankcji karnych, powiedzmy ściślej — 
narazie bez sankcji karnych dla na­
pastnika.

Socjalizm polski tak  samo, jak cały 
Socjalizm międzynarodowy, stoi na 
gruncie Protokułu Genewskiego.

Rozumiemy doskonale, że dokoła 
projektu polskiego zawiązać się musi 
sieć najrozmaitszych intryg międzyna­
rodowych. Rozumiemy, że postawa 
wielkich mocarstw  zadecyduje — w  o- 
becnych warunkach — o losach samego 
projektu. Gra idzie wszakże o rzecz 
bardzo istotną: albo Liga Narodów po­
trafi — prędzej czy później —  wznieść 
się ponad koncert mocarstwowy, albo 
przegra własną ideę, własny cel istn ie­
nia.

W szystko, co zmierza do międzyna­
rodowego rozwiązania zagadnienia po­
koju, jest pożądane i godne poparcia. 
P. P. S. nie w aha się wypowiedzieć 
swego zadowolenia z powodu inicjaty­
wy polskiej; nie w pada w dziki entuz­
jazm, bo widzi wszystkie trudności. 
W alka o pokój będzie jeszcze trw ała 
czas dłuższy. Socjalizm musi poprzeć 
każdy uczciwy wysiłek, każdą uczciwą 
próbę, chociaż nie wątpi, że zwycięst­
wo demokracji w sosunkach międzyna­
rodowych wymaga zwycięstwa dem o­
kracji na w ew nątrz krajów poszczegól­
nych.

S. K.

ZAMIAST PAKTU 0 NIEAGRESJI—UROCZYSTA 
DEKLARACJA PRZECIW WOJNIE

(od naszego specjalnego wysłannika)
śle ją do komisji.

Kompromis ten nie jest żadnem u- 
stępstwem z zasadniczego stanowi­
ska Polski o konieczności powszech­
nego paktu o nieagresji i wyrzecze­
nia się wojny, lecz jedynie dostosowa­
niem się do istniejących obecnie nie­
przychylnych warunków międzynaro­
dowych, Jest on wyzyskaniem najdal­
szych możliwości z nadzieją prowa­
dzenia akcji w dalszym ciągu. Polska 
delegacja nie uległa naciskowi, zmie­
rzającemu do poniechania wniosku, 
zdobywając w ten sposób sympatje 
i szacunek mniejszych państw.

Anglja i Niemcy nie mogą odmówić 
poparcia deklaracji, co stanowi krok 
naprzód z martwego punktu.

Genewa, 7.9 (telegram). Narady mi­
nistra Sokala z Chamberlainem i 
Stresemannem, oraz badanie nastro­
jów, w celu wyjaśnienia szans powo­
dzenia polskiej propozycji, doprowa­
dziły do modyfikacji wniosku. Cham­
berlain proponował zwyczajną rezo­
lucję, co byłoby pozbawieniem pol­
skiego wniosku wszelkiej doniosłości. 
Formalny pakt, lub nawet zobowiąza­
nie do nieagresji i arbitrażu napotka­
łoby stanowczy opór Chamberlaina.

Jako kompromis zgodzono się na 
uroczystą deklarację, potępiającą 
wojnę. Istnieje zupełna pewność u- 
chwalenia tej deklaracji. Min. Sokal 
przedłoży ją we czwartek Zgroma­
dzeniu, które prawdopodobnie ode-

BRZMIENIE DEKLARACJI
Deklaracja składa się z czterech 

zdań wstępu, dwuch postanowień, o- 
raz zakończenia.

Wstęp kładzie nacisk na solidar­
ność z Locarnem i na wolę utrzyma­
nia pokoju; potępia wszelką wojnę 
zaczepną; podkreśla konieczność uro­
czystego wyrzeczenia się wojny za­
czepnej, jako warunku rozbrojenia.

Zważywszy to, Zgromadzenie po­
stanawia: 1) wszelka wojna die regu­

lowania sporów międzynarodowych 
jest, oraz zawsze będzie zbrodnią 
międzynarodową; 2) wszelkie spory 
międzynarodowe załatwiane być mo­
gą tylko środkami pokojowemi.

W zakończeniu deklaracja wzywa 
państwa, aby przyjęły formalnie po­
wyższe postanowienia, oraz, aby się 
do nich stosowały »

Jerzy Szapiro.

TRZĘSIENIE ZIEMI W JAPONII
Tokio, 7.9 (PAT). W Japonji środ­

kowej odczuto wczoraj o godz. 7 m. 
33 wiecz. silne wstrząśnienia podzie­
mne, które trwały kilka minut.

Wstrząśnienia te odczuto w wielu 
punktach kraju. Dotychczas nie o- 
trzymano jeszcze żadnych wiadomo­
ści o ofiarach w ludziach.

zażądają sprawozdania z działalności. 
Trzeba bęHzie stanąć przed tłumem i 
nie tylko bryzgać nienawiścią na 
„wszechwładzę Sejmu", ale również 
rzec wyraźnie, co chcecie z Polską 
jutro uczynić. Zabraknie wtedy pro­
chu w przedpotopowych dubeltów­
kach. Ponad wrzask i trzask ziemiań­
sko - inteligiencko - mieszczański

wyrośnie zwarta moc ruchu robotni­
czego, i Polska stanie wobec zasadni­
czego pytania: poprzez demokrację 
polityczną ku demokracji społecznej 
albo — ślepy zaułek „eksperymen­
tów" klas, które w hiśtorji już prze­
grały.

Mieczysław Niedziałkowski.

DZIŚ W „ROBOTNIKU":
SZEREG AKTUALNYCH ARTYKUŁÓW .
OSTATNIE WIADOMOŚCI Z CAŁEGO ŚW IA TA  i Z CAŁEJ POLSKI. 
OSTATNIE WIADOMOŚCI Z RUCHU ROBOTNICZEGO.

KUPUJCIE I CZYTAJCIE „ROBOTNIKA”

PRZED NOWĄ SESJA PARLAMENTARNA
O ile wiemy, p. Prezydent Rzeczy­

pospolitej podpisał już zarządzenie, 
zwołujące sesję nadzwyczajną Sejmu i 
Senatu zgodnie z żądaniem  konstytuc­
ją wymaganej liczby posłów i senato­
rów.

W  drugiej połowie w rześnia oczeki­
wać należy otw arcia posiedzeń Sejmu 
i Senatu.

Jak i będzie przebieg sesji, jakie spra­
w y wejdą przedewszystkiem  na porzą­
dek dzienny? — na te  pytania odpo­
wiedzieć w tej chwili jeszcze nie mo­
żemy.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że otwarcie sesji parlamentarnej nas­
tąpi w dn. 13 września.

DEKRET PREZYDENTA
Dziś o godzinie 1-szej popołudniu 

w kancelarji sejmowej wręczone zo­
stało przez sekretarza osobistego p. 
orezesa Rady Ministrów por. Zaćwi- 
lichowskiego pismo p. Prezesa Rady 
Ministrów do p. Marszałka Sejmu o- 
raz zarządzenie p. Prezydenta Rze­
czypospolitej o zwołaniu nadzwy­
czajnej sesji Sejmu.

„Do Pana Marszalka Sejmu Rze­
czypospolitej w Warszawie.

Mam zaszczyt przesłać Panu Mar­
szałkowi zarządzenie Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 6 wrześ­
nia 1927 w sprawie zwołania Sejmu 
na sesję nadzwyczajną.
Warszawa, dn. 7 września 1927 r.

Prezes Rady Ministrów 
w. z. K. Bartel.

Zarządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w sprawie zwołania Sejmu 
na sesję nadzwyczajną:

Na podstawie art. 25 Konstytucji 
zwołuję Sejm do m. st. Warszawy na 
sesję nadzwyczajną od dnia 13 wrze­
śnia 1927 r.
Warszawa, dn. 6 września 1927 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) i. Mościcki

Prezes Rady Ministrów 
(—) J. Piłsudski.

Zarządzenie o zwołaniu Sejmu wy­
drukowane zostało w dzisiejszym 
„Monitorze Polskim",,

ZABIERZE GŁOS ZORGANIZOWANA ZAW0D0 
W0 KLASA ROBOTNICZA

POSIEDZENIE KOMISJI CENTRALNEJ
W dniu 115 września o godz, 10 r. [ Na porządku dziennym znajduje

isę pomiędzy innymi — punkt: sy­
tuacja polityczna. 7

w lokalu własnym odbędzie się posie­
dzenie Komisji Cenralnej Klasowych 
Związków Zawodowych.

0 LOS NAJBIEDNIEJSZYCH
W uzupełnieniu wczorajszego spra­

wozdania z konferencji przedstawicieli 
Cen.tr. Kom. prac. państw , z w icepre­
mierem Bartlem  podać jeszcze należy 
następujące szczegóły:

W iceprezes Zw. Zaw. Kolejarzy Z- Z. 
K. tow. Maksamin poruszył ze specjal­
nym naciskiem konieczność poprawy 
by tu  emerytów, wdów i sierot, których 
położenie m aterjalne jest poprostu 
straszne: tow. M aksamin domaga się 
tedy, by rozporządzenie o zasiłku obję­
ło również emerytów...

Jak  już wczoraj wspomnieliśmy, p. 
Bartel, przyznając w zasadzie rację 
wywodom tow. M aksamina, oświadczył, 
że musi się porozumieć z Ministrem 
Skarbu, czy znajdą się fundusze na po­
krycie tego wydatku.

Tow. M aksamin poruszył również 
sprawę pracow ników  t. zw. sezonowych

i próbnych, podnosząc, że są oni prze.
cież pracownikam i państwowymi, że 
np. na kolei pracują stale całe lata, 
że zatem  winni również otrzym ać zasi­
łek.

P. B artel oświadczył, że sprawę tę 
może już każde ministerjum załatw ić' 
samo u siebie, należy tylko zwrócić się 
z tern bezpośrednio do poszczególnych 
ministrów, by zgłosili odpowiednie' 
wnioski na Radę M inistrów.

Co do sprawy nowego uposażenia od 
Nowego Roku, oświadcza p. w ice-pre- 
mjer, że gdy nowe projekty  będą ju t 
gotowe, delegaci C. K. P. zostaną za­
proszeni do Prezydjum  R ady Mini-, 
strów, celem odbycia narad z Rządem 
nad nowemi normami uposażeniowemi, 
k tó re  — jak wice-prem jer dodaje — w 
każdym  razie obracać się muszą „w gra­
nicach równowagi budżetowej"...

PO NAUKĘ? A M0ŻEBY LEPIEJ GDZIEINDZIEJ?
Dowiadujemy się z pewnego źródła, 

że pewien wyższy urzędnik M inister­
jum Spraw  W ew nętrznych „bawi" we  
W łoszech, gdzie studjuje tajniki admi­
nistracji faszystowskiej. Ze swojej s tro ­
ny radzim y p, ministrowi Składkow-

skiemu, by w ysyłał lepiej swoich dy­
gnitarzy do... Anglji. Tam niewątpliwie 
nauczyliby się o wiele pożyteczniej­
szych rzeczy, przedew szystkiem  p o ­
szanowania wolności obywateli.

A WIĘC, PANIE MINISTRZE MIEDZIŃSKI?
Sławetne „liczniki" istnieją już parę  

długich miesięcy. P rak tyka zastosow a­
nia tego w spaniałego „w ynalazku" do­
wiodła ponad w szelką wątpliwość, że 
sprytny system  nabijania kieszeni ob­
cym kapitalistom  — to jedno pasmo 
pomyłek, nadużyć, niedokładności.

Na cóż tedy pan czeka, panie mini­
strze Miedziński? Opinja publiczna po- 

W-ł- :..i  bodai najdosad­

niej przez usta delegatów na Zjazd Le- 
gjonistów w Kaliszu. Czy zamało panu 
jeszcze doświadczeń? Czyż nie może 
pan jeszcze dokonać „rzeczowej oce­
ny?"

Więc cóż? Mają te „liczniki” istnieć 
wiecznie? My sądzimy, że zbyt długc 
trwa spekulowanie na przysłowiowej 
„bierności polskiei natury".
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SZKOŁY POWSZECHNE
SCHRONISKA DLA BEZDOMNYCH

W  roku 1925 w  czysto robotniczej 
(kolejarskiej) dzielnicy na Nowem Bru­
dnie pow stał wspaniały gmach mogący 
być zaiste dumą M agistratu, to szkoła 
powszechna. Zwiedza się ją z praw dzi­
wym zainteresowaniem  i radością. Na 
szarym jakże szarym, posępnym tle na­
szego szkolnictwa powszechnego w 
W arszawie, tak i gmach, jak na N. Bru­
dnie (a jest ju t ich więcej i w innych 
dzielnicach) .— to prom ień słońca na 
pochmurnym jeszcze widnokręgu. Z sa­
tysfakcją się stwierdza, że jednak za­
gadnienie ośw iaty ludowej przestaje 
być czczym frazesem, te  niejedną zdo­
byczą w  tym kierunku można się po­
chlubić.

Szkoła Powszechna na N. Brudnie, 
a raczej szkoły, gdyż dwie się tam  mie­
szczą, — to piękny wysoki gmach, o 
jasnych, widnych, czystych (wprost i- 
dealnie czystych) salach, o szeregu u- 
rządzeń hygienicznych i kulturalnych.

Dwie szkoły siedmio - oddziałowe, o 
równoległych, podwójnych oddziałach, 
razem  więc 28 oddziałów. Do oddziału 
uczęszcza przeciętnie po 50 dzieci (o- 
gółem więc — 1400), Personel nauczy­
cielski każdej ze szkół wynosi 17 o- 
sób.

Zaczynamy zwiedzać od gabinetu 
fizyko - chemicznego. Oprowadza nas 
kierow nik szkoły p. W ybraniec, który 
ze wzruszającą wprost miłością opo­
w iada nam  o owym gabinecie.

Nic dziwnego; pow stał on z jego ini­
cjatywy j jego wysiłkiem. Rząd dał ty l­
ko jednorazowe subsydjum 1800 zł., a 
obecnie dostarcza trochę materjałów. 
W ydział oświaty i kultury  przyczynił 
się... aż jednym stołem, reszta  zaś po­
w stała ze składek, imprez, ofiar i t. p., 
a nie zapominajmy, że wartość urzą­
dzeń gabinetu dochodzi obecnie do 
15000 złotych. Stanowi on cenną pomoc 
w zajęciach szkolnych, umożliwiając 
przeplatanie suchych lekcyj zajęciami 
i ćwiczeniami praktycznem i. Korzysta 
też z tego gabinetu cały szereg szkół 
pobliskich np. z Targówka, Pelcowizny 
i t. p.

W ogóle i ze strony personelu na­
uczycielskiego i ze strony rodziców 
widać dążność, by szkołę na jaknaj- 
wyższym postawić poziomie, by szczu­
płość środków asygnowanych przez 
wydział oświaty uzupełnić własnymi 
wysiłkami.

Rodzice więc opodatkow ali się po 3 
— 8 zł. od dziecka. Z tych to sum uzu­
pełnia się pomoce szkolne, urządza się 
szereg imprez, a ostatnio nabyła szkoła 
pierwszorzędny apara t kinem atogra­
ficzny. A parat ten  sen z oczu obecnie 
spędza kierownikowi i jest przyczyną 
stałej jego troski. A parat bowiem jest, 
mógłby stanowić świetną pomoc przy 
lekcjach, ale cóż... b rak  drobnej rzeczy 
dla jego zmontowania, b rak  zezwole­
nia na wybicie otworu w ścianie, ko­
niecznego na uruchomienie aparatu. 
Chodzą już od dłuższego czasu w tej 
sprawie pisma do M agistratu, ale bez 
widocznego skutku. Troskliwej uWadze 
tow. sen. Kopcińskiego należy tę  spra­

wę polecić, a  z pewnością ju t nieba­
wem cuda srebrnego ekranu  będą do­
stępne dla dzieciaków szkoły.

— A jak tam  z dożywianiem dzieci? 
! — pytamy. Twarz kierow nika poch­

murnieje.
— Ha, myśleliśmy już o tem  oddaw- 

na, fundusze możeby się naw et znala­
zły, cóż kiedy w rozkładzie gmachu 
zabrakło miejsca na kuchnię.

Przeszkoda rzeczywiście nie mała. 
Nie wiem jak ją rozwiąże kierownictwo 
szkoły na Nowym Brudnie. Znając jego 
energję i zapał, nie wątpię, że rozw ią­
że. Ale czy przy budowie następnych 
gmachów — szkół, nie należałoby tego 
braku usunąć i umożliwić dożywianie 
dzieciaków.

Zwiedzamy dalej świetlicę, bibljote- 
kę, sale robót (slojd, wyroby z tektury, 
introligatorswo), oglądamy sale, wi­
dne, jasne, o dużej ilości powietrza.

Schodzimy na dół. Tam łazienki i sa ­
la gimnastyczna.

Dzieci podlegają przymusowej cie­
płej kąpieli co trzy tygodnie. Nie jest 
to  za często, ale dobre i to. Dla wielu
może jedyna tu  okazja do kąpieli wo­
góle. W reszcie sala gimnastyczna.
W spaniała, wielka, wysoka, jest jedno­
cześnie ośrodkiem życia kulturalnego 
N. Brudna. Tu się odbywają przedsta­
wienia, koncerty, w ieczory artystyczne 
i t. p.

Spotyka nas miła niespodzianka
Oto chór szkolny raczy nas szeregiem 
pieśni ludowych, wykonanych z w iel­
kim zapałem.

Miłym objawem jest to, że chór skła­
da się wyłącznie z wychowańców szko­
ły. Jak  widać, dziecko po wyjściu ze 
szkoły, nie traci z nią kontaktu, znaj­
duje się w  dalszym ciągu pod jej wy­
chowawczym wpływem.

Dopiero kiedy się wewnątrz takiej 
szkoły człowiek znajdzie, widać jak 
wielką, choć cichą i pozornie n ieefek­
towną pracę przeprow adza nasze na­
uczycielstwo szkół powszechnych. Mó­
wi się, że niemiecki nauczyciel ludowy 
wygrał bitw ę pod Sedanem. Nasz w y­
grywa z dniem każdym jeszcze donio­
ślejszą bitwę z ciemnotą, zacofaniem i 
barbarzyństwem .

Wychodzimy ze szkoły. Jesteśm y na 
obszernym piasczystem  terenie. To —- 
przyszłe boisko szkolne. Jeszcze trze­
ba przeprowadzić pewne pracę, zanim 
będzie mogło boisko w zupełności od­
powiadać swemu celowi. Powtórzymy 
znowu: aby jaknąiprędzej.

A na zakończenie radosna w iado­
mość dla m ieszkańców namiotów, czy 
innych blaszanek na Żoliborzu. A Jed­
nak się buduje. I to szybko, z gorącz­
kowym niemal pośpiechem.

Nie dalej, jak w lipcu zakrzątnął się 
nowy M agistrat koło tej akcji, a już na 
t. zw. Annopolu, na Pelcowiżnie, w y­
rasta  cała osada 10 domów murowa­
nych, 15 drewnianych, 15 schronisk, ra ­
zem 640 izb, k tó re  już w  październiku 
będą wykończone (parę budynków już 
teraz  pod dachem, a praca trw a naw et 
w niedzielę). M agistrat przeprow adzi

STANISŁAW RYSZ. DOBROWOLSKI.

0STATH1E POZDROWIENIE
P. ANIELI STAŃCZAK.

Jest miłość, co człowieka jak struny
potarga.

Jak ocean kołysze i jak wiatr tnie w 
' piersi,

I jest przestrach drgający na pobladłych
wargach

I duma, która każe nie lękać się śmierci.
Od miasta, aż na wzgórza, o jakże daleko, 
Przez gaje palm wysmukłych iść z tym 

smutkiem dziwnym, 
I piasek rozpalony pod uschłą powieką— 
Bezsenna noc spędzona na górze Oliwnej.
Lecz kiedy się tak w męce boską znaczy

drogę
Jest przecież coś, co sercem nieznacznie

poruszy,
Coś bardziej człowieczego, co jeszcze

przed Bogiem
Było zanim rozkwitło kwiatem w ludz­

kiej duszy.
Więc, gdy jak słup ognisty na wzgórzach

się spalę,
Ty mi się snem pozostań przejasna i

czysta —
O Marjo Magdaleno! od wrót Jeruzalem 
Ostatnie pozdrowienie przesyła Ci

Chrystus.

odnogę linji tramwajowej, kanalizację, 
światło i tym podobne udogodnienia.

Kropla to  jeszcze w morzu, ale i 
ulewny deszcz tylko z kropel się sk ła­
da. A  zawsze 600 rodzin zam iast po­
wolnego konania w blaszanych trum ­
nach, znajdzie przynajmniej jaki tak i 
dach nad głową.

Tembardziej, że i druga taka  kolon- 
ja w yrasta na Grochówie przy ul. Pod- 
skarbińskiej. Dwa domy drew niane po 
44 lokale już gotowe i zamieszkane. 
Trzeci pod dachem murowany również 
na 44 lokale, niebawęm oddany będzie 
do użytku.

Dwa dalsze już bardzo zaawansowa­
ne. znacznie większe, dadzą włącznie 
294 lokale. Szósty w reszcie w projek­
cie na 84 lokale. Lokale przeważnie 
jednoizbowe, choć jest i trochę dwuiz­
bowych (pokój z kuchnią). Domy po­
siadają ogólne pralnie, oraz łazienki, co 
należy z uznaniem podkreślić.

Rozmawiamy z kierownikami zamie­
szkałych już domów.

— Jak i czynsz panowie pobierają?
—- 25 zł. miesięcznie jednoizbowy,

40 zł. dwuizbowy lokal.
— A co robicie jeśli k to  nie płaci 

komornego?
— Ano, odsyłamy z pow rotem  na 

Żoliborz.
— Kto przydziela m ieszkania?
— W ydział XVIII M agistratu z po­

śród mieszkańców baraków.
— M ieszkania oczywiście wszystkie 

zajęte?
Chwila zdumionego milczenia. — 

Panie, dziesięć razy ty le mieszkań 
niech stanie, a jeszcze będzie mało, 
ciągle mało.

Tak jest, Panie Prezydencie!
Mało, ciągle jeszcze mało!

St. G.

Waika o samorząd Łodzi
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

MUSICIE ZDOBYĆ ŁÓDŹ
W  dn iu  9 p a ź d z ie rn ik a  o d b ę d ą  się 

w y b o ry  do R a d y  M iejsk ie j m . Łodzi. 
A n i jednego  g łosu  kom un istom ! 
A n i jednego  g łosu  en d ek o m  i ch a ­

dekom !
A ni jednego  g łosu  N. P . R. —  ow ­

com  w sz e la k ic h  odcien i!
A n i jed n eg o  g ło su  „ sa n a to ro m "!
P ro le ta r ia t  Ł odzi g łosu je  so lid a rn ie  

na jed y n ą  lis tę  p ra c y  i w a lk i o lep szą  
p rzy sz ło ść , na  lis tę  P o lsk ie j P a r t j i  S o­
c ja lis tyczne j!

POLSKI KOMITET POMOCY DZIECIOM
(W arszawa, Jasna 11)

0 POMOC DLA DZIECI POWODZIAN
OBYWATELE!

Czytacie codziennie wiadomości o 
żywiołowej katastrofie, k tó ra  naw ie­
dziła w ielką połać M ałopolski W scho­
dniej.

W iecie już, ile powiatów zalały fale, 
wiele rodzin pozostało bez schronienia, 
k tó re  mosty zostały zniesione, gdzie 
nastąpiła  przerw a w komunikacji i w ie­
le miljonów złotych wynoszą przypusz­
czalne stra ty  w skutek strasznej naw ał­
nicy.

Już  wszystko sprawdzono, zbadano, 
zanotowano i obliczono.

Na nas ciąży obowiązek powiadomie­
nia W as jeszcze o jednym szczególe: 
tam  dziś rozlega się płacz tysięcy dzie­
ci głodnych i zziębniętych, tam  w  naj-

oliższe jutro te  dzieci, te  kłosy niedoj­
rzałe, pocznie kosić śmierć, jeśli w po­
rę  nie pośpieszymy z ratunkiem .

Ratujmy dzieciL  Ten apel w Polsce 
nigdy jeszcze nie pozostał bez oddźwię­
ku.

Polski Komitet Pomocy Dzieciom; 
którego p ro tek to rk ą  jest Prezydentow a 
Mościcka, rozpoczyna akcję ratunkow ą 
wiedząc, że środków  do tego dostar­
czycie Wy, Czytelnicy.

Pamiętajcie, że nie wielkość datku, 
lecz ilość decydow ać będzie o skutecz­
ności ratunku. A  przedewszystkiem  
szybkość... Zwłoka jednego dnia zbliża 
to  straszne jutro.

Ofiary na ten  cel przyjmuje Admini­
stracja „Robotnika".

POSPIECH W WYSŁANIU LISTÓW GOŃCZYCH 
ZA GEN. ZAGÓRSKIM

W czorajszy „Kurjer Poranny" dono­
si,, iż Komenda Główna rozesłała o- 
negdaj — dnia 6 b. m. — listy gończe 
za gen. Zagórskim. Do listów gończych 
dołączono 10 fotografji gen. Zagórskie­
go w mundurze oraz cywilnym ubraniu.

Jeżeli zważymy, że gen. Zagórski

zaginął w dniu 6 sierpnia —w ysłanie li­
stów gończych za zaginionym, czy zbie­
głym, generałem  w dniu 6 września— 
czyli w miesiąc później, należy uznać 
za pośpiech godny największego podzi­
wu!

DOLE I NIEDOLE ZDOBYWCÓW PRZESTZRENI
SAMOLOT „OLD GLORY" WZYWA POMOCY

Depesza radjowa, nadana przez sta ­
tek  „Carm ania", znajdujący się na wo- 
dch Laponji, donosi, że sta tek  ten przy­
chwycił sygnały S- O. S., nadany przez 
„Old Glory".

—  O kręt „Trąnsylwanja" pochwycił

sygnały ratunkow e S. O. S., wysłane z 
samolotu „Old G lory", k tóry  w  chwili 
nadaw ania depeszy znajdow ał się p ra ­
wdopodobnie między 45.50 stopniem 
północnej szerokości a 41.15 zachodniej 
długości.

LOT NAOKOŁO ŚWIATA
Samolot „Pride of Detroit”, odbywa- ! kuty (Indje) do Ransoon. 

jący lot dookoła świata odleciał z Kai- [

0 PŁACE
DOZORCÓW DOMOWYCH

Związek Dozorców domowych i słu­
żby domowej zwrócił się do Komisarja- 
tu  Rządu, domagając się wykonania o- 
rzeczenia komisji rozjemczej z dtn. 7 
lipca 1925 r. Orzeczenie to m. in. prze­
widuje, te  dozorcy domowi otrzymywać 
będą podwyżki, o ile komisja statysty-

czna wykaże w zrost drożyzny od 5 
proc, począwszy. Orzeczenie komisji 
rozjemczej nie jest wykonyw ane, acz­
kolwiek od tego czasu do chwili obec­
nej drożyzna wzrosła o 17 proc. Do­
zorcy domowi domagają się stosowania 
orzeczenia komisji rozjemczej. W  so­
botę Związek Zawodowy dozorców J 
służby domowej odbędzie konferencję 
w powyższej sprawie z inspektorem  
pracy I-go okręgu.

B B I

UWAGI LITERACKIE 
0 POLITYCE

CO TO SĄ „IMPONDERABILJA"?
W czasie dni majowych ub, r. M arsza- 

łak Piłsudski w wywiadzie z prasą po­
wiedział pam iętne słowa:

„Całe życie walczyłem o znaczenie 
tego, co zowią imponderabilja, jak honor, 
cnota, męstwo i wogóle siły wewnętrzne 
człowieka a nie dla starań o korzyści 
własne czy swojego najbliższego otocze­
nia

Zastanówmy się nad tajemniczym wy­
razem  „im ponderabilja" ze stanowiska 
semazjologji (nauki o znaczeniu w yra­
zów). Imponderabilja (po polsku: nieważ- 
niki), w yraz wzięty z łaciny, znaczy: 
rzeczy nie dające się ważyć. Encyklope- 
dja wyjaśnia, że tak nazywano dawniej 
niew ażkie ciałka, nieważkie płyny, wo­
góle jakieś przypuszczalne substancje 
m aterjalne, k tó re  fizyce ówczesnej słu­
żyły do wytłóm aczenia zjawisk światła, 
ciępła, elektryczności i magnetyzmu. 
Przyjmowano np., te  św iatło i ciepło są 
rodzajem płynów, których przyrost lub 
ubytek wywołuje zmianę w natężeniu 
tych zjawisk, ponieważ zaś przy ogrze­
w aniu i oświetlaniu ciał nie obserw ow a­
no powiększania się ich ciężaru, przyj­
mowano, te  wchodzą tu  w grę ciała n ie­
w ażkie. H ipoteza ta nie ma już znacze­
nia, gdyż te zjawiska fizyka dzisiejsza 
tłum aczy drganiem najdrobniejszych 
cząsteczek wszystkich ciał.

W  znaczeniu przenośnem — według 
encyklopedji — nazywają się imponde- 
rabiljami wpływy, fakty lub okoliczno­
ści, k tóre  w praw dzie współdziałają przy 
pewnych zdarzeniach, ale nie dadzą się 
dokładniej określić, czy odważyć. Mogą

to być także duchowej natury, np. te, 
k tóre grają rolę w wywoływaniu nastro ­
jów opinji publicznej.

Tyle encyklopedja. W obrocie intele­
ktualnym  w yrazu „imponderabilja" uży­
wa się bardzo mało, ale gdy się go już 
używa, to w znaczeniu dość odmiennem 
od tego, k tóre  mu nadał m arszałek P ił­
sudski. Imponderabiljami nazywa się pe­
wne współczynniki bardzo nąpozór nie- 
znacznę i niewidoczne, k tóre jednak spr- 
wiają, te  jakieś przedsięwzięcie o sta te ­
cznie się udaje lub nie udaje. Lubi się 
więc w owych imponderabiljach upatry­
wać czynnik rozstrzygający, choć przed­
tem nieuwzględniany. Jeżeli sobie wyo­
brazim y dwuch ludzi lub dwa narody, 
dążące do tych samych celów, przy tych 
samych szansach i warunkach, to jednak 
w końcu okazuje się zwykle, że jeden 
z nich opóźnia się. albo nigdy do m ety 
nie dochodzi. Okazuje się trafność s ta re ­
go łacińskiego przysłowia, że „gdy 
dwuch robi to samo, to nie jest to sa­
mo", Czemuż więc tam ten chybia? Nie 
możemy się pocieszać ani fatalizmem, ani 
(tak raodnem dzisiaj) pojęciem o iracjo- 
nalności św iata. Musimy błąd znaleść, 
musimy siatkę obliczeń uczynić jeszcze 
subtelniejszą, — imponderabile musi się 
stać ponderabile, to, co się wymyka, 
musi być chwycone i okiełznane.

A więc w pojęciu „imponderabiljów" 
jako drobiazgów rozstrzygających, od­
zw ierciedla się niejako współczesna w al­
ka człowieka o coraz pełniejsze opano­
wanie komlipkacyj przyrody oraz natu ­
ry ludzkiej i międzyludzkiej (socjalnej).

M arszałek Piłsudski nadał temu wy­
razowi znaczenie swoiste, nie współcze­
sne, lecz raczej rom antyczne. Honor, 
cnota i męstwo — to wszystko są spra­
wy wielkie, znane i uroczyste. Copraw- 
da, gdy już mowa „o wew nętrznych si­

łach człowieka wogóle" to w ich rzędzie 
mogą być i te właśnie jakieś nieokre­
ślone, k tóre  stanow ią sekret zwycięstwa. 
Ale głównie idzie o to, że m arszałek 
przeciw staw ia nie rzeczy małe wielkim, 
nieznane znanym, lecz raczej wartości i- 
dealne wartościom  m aterjalnym. Mówi 
nie o tych rzeczach, k tóre nie dadzą się 
zważyć, lecz raczej o tych, k tóre  nie da­
dzą się obliczyć w pieniądzach i opłacić. 
Kupieckiem u poglądowi na świat p rze­
ciwstawia swój pogląd rycerski. W yraża 
pogardę dla przemijających konstelacyj 
dobrobytu m aterjalnego, albowiem nale­
ży do ludzi, którzy tw orzą historję, to 
znaczy myślą wielkimi połaciami czasu.

Tak więc to drobne przesunięcie zna­
czenia w yrazu jest chyba dość charak te­
rystyczne, by usprawiedliwić napisanie 
powyższego artykuliku.

K. I.

KSIĄŻKA 0 DNIACH 
„PRZEWROTU"

Marjan Porczaki „Rewolucja ma­
jowa 1926 r. i jej skutki", Kraków 
1927. Nakładem autora.

„Lud zawiedziony w swych nadzie­
jach, reakcja ocalona organizuje się do 
przew rotu faszystowskiego i monarchi- 
cznego, prowokuje nowe starcia. Obszar- 
nictwo doszedłszy do władzy wykorzy­
stuje rewolucję majową bez rewolucyj-j 
nych konsekwencji dla restauracji swych' 
szlacheckich, rodowych przywilejów".

W ten sposób k ró tko  i dobitnie cha­
rakteryzuje sytuację, po upływie roku 
od przew rotu majowego, tow. Marjan 
Porczak w swojej, ze wszechmiar zasłu­
gującej na wyróżnienie broszurze.

Nazwisko tow. Porczaka, nie jest nie­
znane klasie robotniczej polskiej. Nie tak

to dawno, bo rok tem u towarzysz Por- 
czak oddał do użytku klasy robotniczej 
swą pierwszą p racę o genezie i przebiegu 
zajść listopadowych. Już w tedy dał się 
poznać jako publicysta socjalistyczny o 
wielkiej sumienności w gromadzeniu 
materjałów', uderzając jasnością myśli 
przewodniej i trafnością sądu.

Te same zalety, w dojrzalszej tylko 
formie, znajdujemy w omawianej, drugiej 
kolejno, jego broszurze.

Dni majowego przew rotu, to najśwież­
sza k arta  historji państw a polskiego — 
to zaledwie dzień wczorajszy, tak  bliski 
i nie zobojętniały jeszcze pod tchnieniem 
czasu. Tem trudniejszem zadaniem jest 
pisać o rzeczach tak  bliskich, o w ypad­
kach i przeżyciach, k tóre  dopiero co e- 
mocjonowały społeczeństwo, lub jeszcze 
ciągle emocjonują.

Czem były w ypadki majowe — to o- 
ceni dopiero przyszła urzędowa historja. 
Jedno tylko da się o nich obecnie po­
wiedzieć z całą pewnością, a mianowicie 
to, że wysiłek rewolucyjny klasy robo­
tniczej, k tó ra  tak  walnie przyczyniła 
się do obalenia rządu W itosa — nie zo­
staje w żadnym stosunku do rezultatów  
owej majowej rewolucji. Przykładów  nie 
potrzeba chyba mnożyć — przynosi ich 
dosyć dzień każdy. Ale owo załamanie 
się linji przew rotu, owo pozbawienie 
rewolucji, bo rewolucją były przecież 
dni majowe, rew olucyjnych konsek­
wencji przez tw órcę tego przew rotu by­
ło tak  nagłe, tak  raptow ne, iż w prow a­
dziło w chwilowe osłupienie nie przy­
wódców wpraw dzie P. P. S. — ale te 
szerokie masy, k tóre, ram ię w ramię, z 
pułkami Józefa Piłsudskiego walczyły 
w obronie dem okratycznych zasad. Na­
dzieje tego ludu zostały na całej linji za­
wiedzione. Owoce z przew rotu majowe­
go spożywa obecnie ten właśnie odłam

"■ / '  "

społeczeństwa przeciwko którem u prze- 
wrót majowy był wymierzony. I dziś na­
stała sytuacja taka, iż klasa robotnicza 
musi być gotową do obrony demokracji 
przed zamachami pomajowego regime u.

Tow. Porczak w ziął.sobie właśnie z* 
cel swej broszury wyjaśnić drogi, jaki® 
wiodły do przew rotu majowego i nakre­
ślić drogi polityki rządów  pom ajow ,ych>

W  pierwszej części swej broszury toW< 
Porczak udowadnia, iż klasa robotnic*® 
była zawsze najbardziej patriotyczny0* 
i najbardziej obywatelskim  elementefl* 
w państwie, że poza rządem  ludowym 
1918 roku była i jest stale odsunięta od 
rządów państwem.

W ykazuje wreszcie, iż, wobec nie­
mocy Sejmu wyłonienia trw ałej więk­
szości, socjaliści polscy dali raz jeszc*e ( 
dowód państw otw órczej polityki, wcho*  ̂
dząc do koalicyjnego gabinetu Skrzyń­
skiego. Rząd W itosa, k tóry  po nim ° a'  
stąpił, był aw angardą faszyzmu, dlatego 
też klasa robotnicza w sparła wysi*®1 
marsz. Piłsudskiego, k tóry  walczył 
pierwszym rzędzie o swój pow rót do a*' 
mji. P. P. S., jako partja  o własnym P r ° '  

gramie, obrała po w ypadkach majowYc 
drogę własną, podyktow aną najlepsi®0* 
zrozumieniem interesów  mas prac°Ja'  
cych.

Obecny stan rzeczy, jak długo by 
trw ał, skończyć się musi nawrotem  
demokracji.

Broszurę tow. Porczaka, nap isa°a 
ogromnem zrozumieniem rzeczy — PfZifa! 
czytać powinien każdy towarzysz. NlS , 
cena książeczki (70 gr. za egzemplar 
umożliwi każdem u jej nabycie. j

P raca tow. Porczaka jest dobry0* 
pożytecznym wysiłkiem.
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Co słuchać na świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

N ie u s t a n n e  w a l k i  r e l i g i j n e  
w INDJACH.

Donoszą z Nagpur w Indljacfo, iż 
konflikty na tle religijnem pomiędzy 
mahometanami a braminami dopro­
wadzają do nieustannych starć. W 
czasie pogrzebu doszło do poważnej 
bóijki, w której interweniować mu­
siało wojsko. Starcia trwają. Wie­
lu bogatszydh mahometan ucieka z 
okolic walk religijnych.
Na p a d  b a n d y c k i n a  p o c ią g .

„Times" donosi z San-Paolo (Bra­
zylia)), iż 40 bandytów zaatakowało 
pociąg na dworcu w Jararaca. Po 
ograbieniu pasażerów, bandyci pod­
palili 2 wagony.

POŻAR HOTELU.
Pisma donoszą z Ajaccio (Korsy­

ka), że pożar zniszczył całkowicie 
wielki hotel, położony w lesie w Val- 
donielle.

PILOT OSZUSTEM.
Jak  donosi „Paris Matura!", gene­

ralny inspektor lotnictwa zwrócił się 
do rady kapituły Legii honorowej, 
aby odebrano odznaki krzyża lotni­
kowi Callizo, który, jak wiadomo, 
fałszywie przedstawił wynik swego 
rekordu wysokości.

"""s p r a w a  zofji 
STRYJENSKIEJ

STRYJEŃSKA ZOSTAŁA BEZPRAW­
NIE UMIESZCZONA W ZAKŁADIE 

DLA NERWOWO CHORYCH.
Znakomita malarka polska, p. Zofja 

Stryjeńska, wywieziona przed paru 
dniami z Zakopanego do sanatorium dla 
nerwowo chorych w Batowicach, opuś­
ciła onegdaj sanatorium i udała się do 
Krakowa, komisja sądowo-lekarska o- 
rzekła, iż umieszczenie p. Zofji Stry- 
jeńskiej w zakładzie dla nerwowo cho­
rych nie miało żadnych podstaw. Le­
karz miejski w Zakopanem, dr. Gabry- 
szewiski, który wydał świadectwo le­
karskie na umieszczenie p. Stryjeńskiej 
w zakładzie dla nerwowo chorych zo 
stanie za to pociągnięty do odpowie- 
dzielności karnej. W ten sposób ta 
niezwykła a przykra sprawa, znajdzie 
swój epilog w sądzie.

WYRATOWANIE
15 ZASYPANYCH GÓRNIKÓW
Fatalne stosunki bezpieczeństwa. — 

Brutalne zachowanie się sztygarów wo. 
bez załogi.

Czytamy w „Gazecie Robotniczej": 
W sobotę, 27 sierpnia, w kopalni wę­

gla w Brzeszczach, na trzeciej zmianie, 
na poziomie 230, oberwał się strop 
długości 60 metrów, zawalając 15 gór­
ników.

Zawalenie nastąpiło około godz. 11 
V nocy. Przyznać trzeba, że kierowni­
ctwo kopalni zarządziło natychmiasto­
we prace, celean wydobycia zawalonych 
górników, lecz przez 10 godzin męczyli 
się górnicy, zanim zdołano ich wydo­
stać z zawału.

Przyczyną zawalenia jest lekkomyśl­
ność niedoświadczonego sztygara Pytli­
ka, który nie zarządził zrobienia pod­
sadzki obok chodnika i tylko dzięki le­
niu jedynie, że w chodniku, z którego 
rozpoczęto komorę, stały wozy i obry­
wający się strop wsparł się na tych 
Wozach, udało się wydostać ludzi.

Wiadomość o zawaleniu górników ro­
zeszła się natychmiast, chociaż to było 
W nocy. Żony i dzieci, jak również i 
górnicy, zaczęli gromadzić się koło 
bramy kopalni. Kierownictwo kopalni 
Wezwało posterunek policji państwowej 
celem niewpuszczenia nikogo za bramę.

O godz. 9.30 w niedzielę, przed połu­
dniem, otrzymano wiadomość, że już 
Nawalonych górników wydobyto, wszy- 
*cy są żywi, tylko ogromnie wycieńcze- 

i słabi.
W kopalni tej prowadzi się gospodar­

kę rabunkową: nie zważa się na ludz­
kie zdrowie i życie; prawie codziennie 
Wynosi się górników zaczadzonych z 
^°dziemi, zupełnie nieprzytomnych, 
górnicy z tego chorują, a częstokroć 
^baw iają się gruźlicy. W ścianach 
a*e robi się przecinek. Strop w kopal- 
111 jest słaby i w razie oberwania się 
^ o p y  nie mają górnicy drogi do u- 
^fcezki.

Sztygar Pytlik, który spowodował za­
spanie górników, odnosi się do gor­
g ó w  w brutalny sposób, rzuca się na

z kilofkiem, a nawet był przypa- 
k, że pobił robotnika. Drugim takim 

TTcerzean jest sztygar Chlebik. Dwa 
Jazy już pobił robotników kilofkiem,

kierownictwo kopalni wierzy na 
, ^Po tym panom, nie dopuszcza dowo- 
11 Prawdy, podanego przez górników i 

g^Sstrzyga sprawę tak, jak ją podają
1 Cfllebik- bo jeżeliby kierowni- 

t ''p rozstrzygało sprawę objektywnie, 
k Pytlik i Chlebik byliby już dawno u-

2 kopalni.

GLOSSY EKONOMICZNE
Nasza prasa partyjna bardzo jest 

wzburzona rosnącemi, bez oporu 
cenami zboża i to w chrwili rozgła­
szania niebywale szczęśliwych zbio­
rów. Niedawno jedno z pism partyj­
nych podnosiło sprzeczność w opi- 
njx prasy oddanej agranjuszom, gdyż 
jedni wychwalają bogactwo zbiorów, 
to jest opinja tych agrarjuszy, któ­
rzy dążą do wywozu zboża zagrani­
cę, podczas gdy inini obszarnicy, 
którzy pragną usunąć trudności .prze­
ciwstawiające się podnoszeniu cen 
wewnętrznych, inni przyznają boga­
ctwo kłosów, twierdząc Jednak, że 
wymłót jest fatalny. Dwie sprzeczne 
metody, dążące do tego samego ce­
lu. Gdy obszarnicy osiągną możność 
wywozu zboża z Polski zagranicę, 
opróżnią rynek krajowy, ogałacając 
go z podaży i podniosą dowolnie ce­
ny krajowe; albo też uda im się prze­
konać społeczeństwo, że oczekiwa­
nia pomyślnych żniw zawiodły, wte­
dy społeczeństwo musi im przyznać 
wysokie ceny krajowe, wyższe, niż 
światowe, wobec nieurodzaju. Wy­
sokie ceny — to cel ostateczny. Pod 
tym względem zgadzam się z głosami 
naszej prasy partyjnej, mam jednak 
wątpliwości, czy żale, z tego powo­
du przez nas podnoszone, skierowa­
ne są pod właściwym adresem. 
Zwracamy się do Rządu tak, jakgdy- 
by to był Rząd nasz, Rząd budowy, 
Rząd! spożywców zboża, wiedząc 
dobrze, że jest to Rząd wielkiego 
rolnictwa i ciężkiego przemysłu. Nie 
można dwum panom służyć; inaczej 
ma się obu przeciw sobie. Czy spo­
dziewamy się, by Rząd obszedł się z 
wielkimi, albo nawet średnimi agrar- 
juszami, obsizedł się tak, jak ze straj 
kującymi robotnikami, dążącymi do 
podwyższenia cen pracy? Czy orze­
czenie Rządu w sporze konsumenta 
z producentami zboża może tak wy­
paść, jak arbitraż w sporze miedzy 
robotnikami a  fabrykantami? Wie­
my, że żyjemy w klasowem społe­
czeństwie, że niema obiektywnych 
czynników w społeczeństwie, _ że 
wszystko co o tern mówią i piszą est 
blagą. Nie spodziewajmy się po Rzą­
dzie rzeczy sprzecznych z jego isto­
tą. Rząd niczego nie robi, co by ob­
ciążało Masę, o którą się opiera.

Dajmy spoikój fikcjom, bierzmy 
rzeczy, jakiemi są, odwołujmy się do 
społeczeństwa, do klasy, w której 
Socjalizm ma niewzruszoną nodsta­
wę. Odwołujmy się do Narodu, _ do 
jego przedstawicielstwa do Sejmu.

Czas zrozumieć, że Sem  mimo o- 
czerniań i fałszów, jest ostoją Naro­
du, jego potrzeb i jego praw. Zmie­
rzmy siły Mas w Sejmie, a jeżeli o- 
każemy się słabymi, wytężmy wszy­
stkie nasze siły, by stać się większo­
ścią w Sejmie jak jesteśmy większo­
ścią w Narodzie.

Rząd1, idąc za naszem wołaniem, 
sformułował program walki z dro­
żyzną.

Rząd przyrzeka w swym progra­
mie: uniemożliwienie wywozu zboża, 
przez zakaz i wysokie cła wywozo­
we, uniemożliwienie podnoszenia 
wewnętrznych cen za zboże przez 
stworzenie składów państwowych, 
jak to niegdyś czynili królowie egio- 
scy. Program ten, wykonalny dla 
Rządu klasy robtniczej, składa się 
z samych sprzeczności, gdy go ma 
wykonać Rząd zaufania obszarników 
i „LeWjatana". Wykonanie tego Pro­
gramu wymisga silnej i bezwzględ­
nej wobec agrarjuszy ręki, której w 
Mihisterjum rolnictwa, czy w innych

KRONIKA POLITYCZNA
zależnych od niego resortach, darem­
nie byś szukał. Rząd obecny nie u- 
stanowi niskiej ceny maksymalnej 
zboża, nie może imać się środka na­
zwanego nrzez jego przyjaciel! Ma­
sowych — „bandyckim". Tęgo Rząd 
nie .zrobi, zakupy rządowe celem 
stworzenia zasobów państwowych 
będą miały jeden efekt, jak każdy 
zwiększony popyt, wywołają zwyż­
kę cen, taJk samo, jak znaczny wy­
wóz zagranicę. Dla agrarjuszy takie 
postępowanie Rządu stanowiłoby od­
szkodowanie za zakaz wywozu. Ko­
nieczność sprzedaży zboża zagrani­
cą wynika z potrzeby gotówki, której 
drogą kredytu dostać nie podobna. 
W czasie żniw mógłby Rząd wkro­
czyć pożytecznie, zadatkując kupio­
ne po niskiej cenie zboże. Ale teraz 
po zbiorach.

Rząd nieprzygotowany do zaciętej 
walki z obszarnikami, Rząd opierają­
cy się na nich, musi ulec ich potędze.

Agrarjusze, nie obawiając się ra­
dykalnych przeciw nim pociągnięć 
Rządu, dysponują środkami, którym 
Rząd nie da rady. Mogą zmienić swe 
gospodarstwo na mleczne, czy mięsne 
i spasać ziarno, które miało służyć 
do wyżywienia ludzi. Rząd popiera 
ze względów bilansowych wszystkimi 
środkami, wywóz mięsa, masła i 
krów, więc niema kłopotu z nadmia­
rem tych środków żywności. Agra­
rjusze mogą powiększyć produkcję 
cukru, ewentualnie spirytusu, płat­
ków i mąki kartoflanej i zmniejszyć 
w ten sposób przestrzeń, obsianą ży­
tem, pszenicą i jęczmieniem.

Gdyiby Rząd chciał stworzyć rezer­
wy zbożowe celem obniżenia wewnę­
trznych cen zboża, musiałby składy 
państwowe, których niema, napełnić 
w czasie jakiejś wyjątkowej konjunk- 
tury, albo też sprowadzić zboże z za­
granicy i stworzyć możność^ regulo­
wania cen przez powiększenie poda- 
ży.

Rząd przygotowuje nową ordyna­
cję wyborczą, skierowaną przeciw 
wzrostowi wpływu parlamentarnego 
klasy robotniczej. Czy można się spo­
dziewać, ażeby ten sam Rząd wywo­
łał walkę na śmierć i życie z tymi, 
których chce zrobić panami przyszłe­
go Sejmu?

Można nie mieć wielkiego wyobra­
żenia o umysłowości naszego Rzą­
du, ale o taką niedorzeczność posą­
dzać go trudno.

Mussolini, człowiek rzeźbiony z In­
nego drzewa, aniżeli pan Bartel czy 
Czechowicz, nie jest w stanie podpo­
rządkować sobie praw gospodar­
czych. Włochy wchodzą w zie gospo­
darczo położenie. Mussolini człowiek 
naprawdę silny, bezwzględny, nie- 
dwulicowy, który demokracji nie 
schlebia i jawnym jest jej wrogiem, 
którego zwolennicy nie podszywają 
się pod demokrację, jest bezsilny wo­
bec przymusu sił gospodarczych.

Rządząc wbrew interesom klasy 
robotniczej automatycznie sta'e się 
wyrazem interesów kapitalistycz­
nych.

Proletarjat i wszystko, co około 
niego się gospodarczo skupia, prze­
prowadzi swe plany gospodarcze, 
gdy uchwyci władzę polityczną w 
swe ręce, bodaj o tyle, by na biegu 
życia publicznego zaważyć mógł.

Kwestja cen zboża jest także kwe- 
stją polityczną, zależną od tego, w 
czyich rękach znajduje się władza 
polityczna.

Herman Diamand.

„DZIEŃ MŁODZIEŻY"
Centralny Komitet Wykonawczy P. ! Młodzieży T. U. R. dorocznym zwycza- 

P. S. i Centralny Komitet Organizacji | jem organizuje
DZIEŃ MŁODZIEŻY

który odbędzie się w całej Polsce 2-go 
października.

„DZIEŃ MŁODZIEŻY" ma na celu 
propagandę idei socjalistycznej i cna-

20-LECIA MIĘDZYNARODÓWKI
C. K. W. P. P. S. i C. K. Organizacji 

Młodz. T. U. R. wzywają wszystkie 
miejscowe komitety partyjne, oddziały 
T. U. R. i koła organizacji Młodz. T. U.
R. do energicznych wspólnych przygo­
towań by „DZIEŃ MŁODZIEŻY" wypadł 
jaknajwspanialej. Należy więc już dziś 
ułożyć program święta w danej miejsco. 
wości (wiece, akademje, pochody, zawo. 
dy sportowe, zabawy i t. p.) i przystą­
pić natychmiast do zrealizowania tego 
programu.

TOWARZYSZE! „Dzień Młodzieży" 
musi wypaść imponująco. Niechaj przy­
czyni się do jaknajwiększego umasowie- 
nia świetnie rozwijającej się Organiza-

czenia organizacji wśród młodego poko. 
lenia robotniczego. W roku bieżącym 
„Dzień Młodzieży" połączony będzie z 
uroczystością obchodu

cji Młodzieży T. U. R. Wszyscy do pra­
cy. Niech nikogo nie braknie.

w*
C. K. W. P. P.S. i C. K. Organ. Mło­

dzieży T. U. R. w związku z „Dniem 
Młodzieży" wydaje dwie odezwy, pla­
kat (afisz), specjalny powiększony nu­
mer „Głosu Młodzieży Robotniczej", 
wzór przemawiania na Dzień Młodzie­
ży, szereg okólników i instrukcji. Za­
mówienia wszelkie na powyższe wyda­
wnictwa, jak również zgłoszenia na 
mówców z Warszawy — wszelkie orga­
nizacje winny nadsyłać do dn. 20 wrze­
śnia pod adresem Komitet Centralny 
Organizacji Młodzieży T. U. R., War­
szawa, Warecka 7.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZEDZIE ODDZIAŁY T. U R..

ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZAMORDO­
WANIA TRAJKOWICZA.

Śledztwo w sprawie zamordowania 
Józefa Trajkowicza w poselstwie so- 
wieckiem trwa w dalszym ciągu. Wy­
niki nie zostały dotąd ogłoszone. Nie 
jest wykluczone, że woźni Szlecer i Gu- 
siew, jako nie wchodzący w skład per­
sonelu dyplomatycznego , odpowiadać 
będą przed sądami polskimi.

ZAPRZECZENIE MIN. SPRAW WE­
WNĘTRZNYCH.

Przedstawiciel Min. Spraw Wewn. 
zakomunikował oficjalnie koresponden­
cji warszawskiej, iż wiadomości, jakie 
się ukazały w prasie w sprawie projek­
tu ustawy o związkach i stowarzysze­
niach, są pozbawione podstaw, gdyż 
projektu takiego niema w Min. Spraw 
Wewnętrznych.
ARESZTOWANIA NA G. ŚLĄSKU. 
Katowice. (Tel. wł.). Władze bez­

pieczeństwa na G. Śląsku zlikwidowa­
ły w dniu 6 września organizaq'ę szpie­
gowską, działającą na korzyść niemiec­
kiego wywiadu. Szpiegostwo nosiło 
charakter wybitnie wojskowy.

Sensacyjną stroną tej afery jest fakt, 
iż miejscem pracy szpiegów i porozu­
miewania się wzajemnego był lokal re­
dakcji „Kattowitzer Zeitung". Areszto­
wano w związku z tą sprawą wice-dy- 
rektora wydawnictwa, Erwina Lobera, 
pracującego tam od 17 lat. Prócz Lo­
bera władze ujęły jego wspólnika, nie­
jakiego Reinholga Giildermutha, oby­
watela niemieckiego, budowniczego z 
zawodu.

Po dokonaniu rewizji w lokalu wyda­
wnictwa „Kattowitzer Ztg.", policja 
przeszukała także ubikacje fir­
my „Kados" — należącej do wydawni­
ctwa katowicerki. Znalezione podczas 
rewizji papiery zawierają sensacyjne 
szczegóły działalności całej organizacji 
szpiegowskiej — ze względu jednak na 
tok śledztwa, jeszcze ujawnione być nie 
mogą.

Według informacji tutejszych czynni­
ków bezpieczeństwa, okazuje się, że ca­
ła organizacja została zupełnie zlikwi­
dowana i sieci jej na całym Śląsku po­
zrywane.
KOMUNIKAT RZĄDU LITEWSKIEGO 
W SPRAWIE INCYDENTU GRANI­

CZNEGO POLSKO - LITEWSKIEGO.
A. W. donosi z Kowna:
Wielkie wrażenie w tutejszych kołach 

politycznych wywołał komunikat urzę­
dowy, stwierdzający, iż incydent grani­
czny polsko - litewski uważać należy 
za zupełnie zlikwidowany.

WYJAZD MARSZAŁKA SENATU.
Marszałek Senatu, p. Trąmpczyński, 

po kilkudniowym pobycie w Warszawie 
wczoraj znowu wyjechał na cztery dni.

KOMITET EKONOMICZNY.
Dnia 7 b. m. odbyło się pod przewo­

dnictwem p. wice-pTezesa Rady Mini­
strów posiedzenie Komitetu Ekonomi­
cznego Rady Ministrów, na którem m. 
in. przyjęto wniosek ministra Przem. i 
Handlu w sprawie odawania pierwszeń­
stwa przy dostawach rządowych fir­
mom, które popierają Polski Komitet 
Normalizacyjny,

Powzięta uchwała Komitetu Ekono­
micznego, jak stwierdza komunikat 
PAT., dąży do tego, aby stosunek pań­
stwa do przemysłowca - dostawcy uło­
żył się na zasadzie wspólnego pokry­
wania kosztów prac normalizacyjnych, 
a nie były one pokrywane, jak jest do­
tychczas przeważnie przez państwo.

W dalszym ciągu Komitet Ekonomi­
czny postanowił wydzierżawić plac w 
porcie gdyńskim firmie „Łuszczarnie i 
Młyny Krakowskie"; wysłuchał spra­
wozdania przewodniczącego międzymi­
nisterialnej komisji dla spraw państwo­
wej rezerwy zbożowej, oraz odbył dys­
kusję w sprawie dostaw, wykonywa­
nych przez spółkę akc. „Pocisk .

POWRÓT EMIGRANTÓW.
W dniu dzisiejszym p. Minister Pra­

cy i Opieki Społecznej dr. St. Jurkie­
wicz, w towarzystwie wice-dyrektora 
Urzędu Emigracyjnego, p. Romana Ku- 
tyłowskiego, wyjeżdża do Sośni, Prasz­
ki i Lublińca, celem zbadania przygoto­
wań czynionych przez władze admini­
stracyjne i kolejowe do sprawnego 
przyjęcia emigrantów sezonowych, po­
wracających w listopadzie i grudniu z 
Niemiec. Ruch powrotny w tym roku 
obejmie około 70 tysięcy oiób.
Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
Do Warszawy przybył poseł Polski 

w Sztokholmie, p. Wysocki.
POSEŁ STETSON NA POWODZIAN.

W dniu wczorajszym poseł amerykań­
ski, p. Stetson, złożył w Ministerjum 
Spraw Zagranicznych kondolemcję z po­
wodu katastrofy powodzi w Małopol- 
sce. W tym samym dniu poseł Stetson 
przesłał do Min. Spr. Wewn. 5000 zł. 
jako dar osobisty na dzieci poszkodo­
wanych przez powódź rodzin.

PRZEG LĄ D  P R A S Y
Genewa. — Łotwa. — Wyrok. — Fi- 

lozofja.
Inicjatywa polska w sprawie paktu 

o nieagresji ożywiła w wysokim stop­
niu obecną sesję Ligi Narodów i wzbu­
dziła większe zainteresowanie samą Li­
gą-

„Kurjer Warszawski", opierając się 
na wątłym materjale informacyjnym 
Min. Spraw Zagr., robi ogólnikowe u- 
wagi na temat zabezpieczenia pokoju i 
wywodzi, że wszelka inicjatywa w ro­
dzaju polskiej ma tę dobrą stronę, iż 
uświadamia ogół o niebezpieczeństwach 
dotychczasowego stanu rzeczy; przewi­
duje, że rozwój wypadków pójdzie po 
linji „mieszanej” traktatów powszech­
nych i specjalnych; wreszcie napada na 
Locarno, zapominając, że ma ono przy­
najmniej właśnie zasługę, iż obudziło 
czujność polską i spowodowało inicja­
tywę obecną.

Również „Kurjer Polski" używa sobie 
na Locarnie, a inicjatywę polską chwa­
li jako probierz pokojowości niemiec­
kiej. „Rzeczpospolita" wskazuje na 
doniosłe wydarzenia w Genewie i kry­
tykuje „milczący" sposób traktowa­
nia prasy przez Rząd polski. „Nasz 
Przegląd" rozpatruje sprawę paktu z 
punktu widzenia Anglji i Rosji i docho­
dzi do wniosku, że Anglja winna po­
przeć inicjatywę polską ze względu na 
jej wrogi stosunek do Rosji, ze strony 
Polski zaś pakt o nieagresji nie daje 
Rosji powodu do żadnych obaw.

„Epoka" od czasu do czasu poświę­
ca artykuły sprawom państw bałtyc­
kich. Jest to pożyteczne i chwalebne. 
Szkoda tylko, że w artykułach tych 
przebija jawna niechęć do rządu łotew­
skiego i jego polityki zagranicznej. Nie 
chcemy się bawić w arbitrów między 
Estonją a Łotwą, ani wygrywać jednego 
kraju przeciw drugiemu w stosunku do 
Polski, ale zadziwia ta uporczywość a- 
taków na Łotwę za układy z Rosją w 
tym samym czasie, gdy Polska przystę­
puje do podobnych układów.

„Polska Zbrojna" i „Głos Prawdy" 
dają komentarze do wyroku w sprawie 
Żymierskiego. Organ wojskowy pod­
kreśla ogrom deprawacji i upodlenia u- 
jawniony w procesie i wyraża zadowo­
lenie mimo wszelkie narzucające się
zastrzeżenia i obawy — że proces był 
publiczny, albowiem tą drogą przysłuży 
się on do oczyszczenia armji i społe­
czeństwa od brudów. „Głos Prawdy",
obok kilku słusznych uwag na tem.ft
procesu, zupełnie niepotrzebnie, przy­
plątał doń sprawę „ucieczki" gen. Za­
górskiego, a zastrzegając się przeciw 
„nikczemności uogólniań" w stosunku 
do armji na podstawie zasądzenia Ży­
mierskiego, organ sanacyjny popełnia 
przecież nikczemność uogólniania, rzu­
cając na wszystkie partje polityczne o- 
skarżenie, że przed wypadkami majo- 
wemi uprawiały system „Protekty",

W „Warszawiance" trwa jeszcze se­
zon ogórkowy, jak widać ze wstępnego 
artykułu p. Strońskiego, rozprawiają­
cego o darwinizmie, materjalizmie i in. 
rzeczach, o których autor ma pojęcie 
czysto „dziennikarskie". Utożsamia on 
materjalizm filozoficzny z materializ­
mem dziejowym i w ten sposób odnosi 
łatwe zwycięstwo nad „tanim" mater­
ializmem, ku chwale pierwiastków du­
chowych, o których tryumf walczy nie­
strudzenie — jak wiadomo —• organ 
obszarników przy każdej kampanji o 
drogie zboże, drogi cukier, węgiel itd.

B.

M m .  Konferencja
CHEMICZNA

Dnia 7 b. m. odbyw ały się posiedzenia 
komisyjne w godzinach rannych. W zw iąz­
ku ze zmianami program u, k tó re  spow o­
dowały, że przew idziana w planie w yciecz­
ka do fabryki Sp. A kc. „Saturnja" nie do­
szła do skutku, posiedzenie ogólne odby­
ło się w godzinach popołudniowych.

K om itet przyjęcia pań zorganizował w 
dniu w czorajszym w ycieczkę do W ilano­
wa, gdzie zwiedzono pałac królew ski i 
park.

W ieczorem w połączonych salonach R e­
su rsy  K upieckiej odbył się bankiet, w yda­
ny przez K om itet Organizacyjny, w k tó ­
rym uczestniczyło około 300 osób. Na 
bankiecie w znieśli toasty : za  zdrow ie P. 
P rezydenta Rzplitej — prezes Unji, prof. 
Cohen, zdrowie Unji — przedstawiciel R zą­
du, p. w ice-m inister D oleżal, gości zagra­
nicznych — prezes Komitetu O rganizacyj­
nego, prof. W . Św iętosław ski.

Dziś odbędzie się w ycieczka do Łodzi, 
celem zw iedzenia przem ysłu w łókiennicze­
go. P rzyjęcie w Łodzi organizuje kom itet 
lokalny.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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T E L E G R A M Y
OBRADY PLENARNE ZGROMADZENIA LIGI 

NARODOW
Genewa, 7.9. (PAT). W  czasie dzi­

siejszego posiedzenia Zgromadzenia 
Ligi Narodów, prowadzono w dalszym 
ciągu debatę nad sprawozdaniem  z 
działalności Rady Ligi Narodów, oraz 
generalnego sekre tarja tu  Ligi. Przed­
stawiciele państw  skandynawskich i 
batłyckich, za przykładem  Holandji, 
wysunęli tezy niemal identyczne z 
propozycją holenderską, oświadcza­
jąc się za czynniejszą polityką Ligi 
Narodów, opartą  na protokule gene­
wskim. Przedstawiciel Łotwy dał wy­
raz żalowi, jaki kraj jego odczuwa, z 
powodu pogrzebania prookułu gene­
wskiego. M inister spraw  zagranicz­
nych Estonji mówił o przywiązaniu 
swego kraju do Ligi Narodów. Mini­
ste r spraw zagranicznych Szwecji u- 
bolewał nad tem, że pasywna polity­
ka Ligi wytworzyła w szerokich ma­
sach uczucie rozczarowania. Przed­
staw iciel Szwecji zaznaczył, że nie 
można dopuścić do tego, aby Liga 
Narodów wytworzyła w sobie pogląd,

że spraw a rozbrojenia wprowadza ją 
w sytuację bez wyjścia.

Genewa, 7 września. (A. W.). Na dzi­
siejszem przedpołudniowem posiedze­
niu odczytana została również prośba 
Belgji o ponowny wybór do Rady Ligi.

Genewa, 7 września. (A. W.). Na ze­
braniu popołudniowem, po przedstawi­
cielu Kolumbji przemawiał duński mi­
nister spraw zagranicznych, Motesen, 
który wskazał, że Liga Narodów na po­
lu rozbrojenia nie osiągnęła żadnych 
rezultatów. Przedstawiciel Danji przy­
łącza się najzupełniej do wniosku ho­
lenderskiego o wznowienie protokułu 
genewskiego. Przyszłe pertraktacje ro­
zbrojeniowe winny się oprzeć na pod­
stawach: gospodarczej i politycznej.

Ostatnim mówcą był Japończyk A- 
dacci, który specjalną uwagę poświęcił 
pracom konferencji ekonomicznej i rze­
czoznawców prasowych.

Następne posiedzenie wyznaczone 
zostało na czwartek, o godz. 10-ej. 
Pierwszy głos zabierze delegat Polski, 
min. Sokal.

KRWAWE ZAJŚCIE 
W NEW YORKU

Nowy Jork, 7 września. (P.A.T.). 
W  czasie załatwiania, w mieszfkaniu 
adwokata, transalkcji sprzedaży nie­
ruchomości, jedna z osób, uczestni­
czących w  transakcji, uważając się 
za wyprowadzoną w pole, zabiła 
strzałam i z rew olw eru dwie inne o- 
soby, trzecia zaś pod wpływem stra­
chu wyskoczyła oknem z 9-go pię­
tra, przygniatając przechodniów. 
Jeden z pirzechodniów został ciężko 
raniony. Zabójca oddał się sam w 
ręce

SPRAWA WYBORÓW DO RADY LIGĘ
Genewa, 7 września. (PAT.). Dziś 

popołudniu odbyło się posiedzenie pre- 
zydjum Zgromadzenia Ligi Narodów w 
sprawie wyborów do Rady Ligi. Posta­
nowiono, że odbywać się one będą w 
poniedziałek w drugim tygodniu sesji 
Zgromadzenia. O ile chodzi o tegoro­
czne wybory to prezydjum postanowiło 
zaproponować Zgromadzeniu, aby od­
były się one w dniu 15 września tak,

aby i w tym roku termin wyborów zna­
ny był na tydzień przedtem. Następ­
nie powzięto uchwałę dotyczącą wystą­
pienia wobec Zgromadzenia z wnios­
kiem, aby wrazie wystąpienia którego­
kolwiek z państw ustępujących z Rady, 
o natychmiastowy ponowny wybór, 
sprawa ta była omawiana i rozstrzy­
gnięta przez Zgromadzenie w dniu wy­
borów przed południem.

KANDYDATURA FINLANDJI
Helsingfors, 7 września. (PAT.). W 

dniu dzisiejszym wyjechał do Genewy 
minister spraw zagranicznych. Przed 
wyjazdem minister oświadczył, że Fin-

KOMITET FINANSOWY
Genewa, 7.9 (PAT). Komitet finanso­

wy Ligi Narodów przyjął na dzisiejszem 
posiedzeniu ostateczny plan finansowej 
odbudowy Grecji. W myśl tego planu, 
dochodzi do skutku, pod auspicjami Ligi 
Narodów, pożyczka, w wysokości 9 milj. 
f. st. z czego 3 miljony przeznaczone są 
na dokończenie dzieła osiedlenia grec­
kich uchodźców; trzy dalsze na stabili­
zację greckiej waluty, wreszcie — osta-

landja przy pomyślnych warunkach go­
towa jest postawić swą kandydaturę do 
Rady Ligi Narodów.

tnie trzy miljony na umożliwienie Grecji 
osiągnięcia równowagi budżetowej i za­
płacenia zaległych należności. Utworzo­
ny zostanie specjalny bank emisyjny, 
który będzie niezależny od greckiego 
Banku Narodowego. Powyższy układ 
będzie w najbliższych dniach przedsta­
wiony Radzie Ligi Narodów do ostatecz­
nego zatwierdzenia.

KONGRES ANGIELSKICH TRADE UNIONOW 
PRZECIWKO KOMUNISTOM

Londyn, 7,9 (PAT). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady Generalnej Kongre­
su Trade Unionów w Edynburgu po­
ruszono sprawę stosunku kongresu 
do ruchu robotniczego w Sowietach. 
Ogólną sensację wywołał wniosek 
Rady Naczelnej zerwania stosunku z 
Prof-sojuzami. Wniosek ten ma być 
rozpatrzony na jutrzejszem posiedze­
niu kongresu.

Równocześnie z wnioskiem Rady 
Naczelnej odczytano telegram, nade­
słany przez Dogadowa, sekretarza 
generalnego wszechrosyjskiej Rady 
Profsojuzow. W depeszy tej Dogadow 
nazywa zdrajcami niektórych przy­
wódców ruchu robotniczego w An- 
glji, oraz używa takiego samego epi­
tetu pod adresem Kongresu Trade 
Unionów.

Rada Naczelna po przeczytaniu te­
go telegramu zaopinjowała, że „tego 
rodzaju braterskie pozdrowienie ped 
adresem kongresu Trade Unionów nie 
wymaga komentarzy" i że wobec te­
go* Rada Naczelna nie może nie po­
wziąć przekonania, że Rada Wszech- 
rosyjskiego Związku Profsojuzow 
nie ma żadnego zamiaru przestrzega­
nia elementarnych warunków, bez­
względnie koniecznych, dla utrzyma­
nia nadal instytucji wspólnej, jaką by­
łaby połączona Rada anglo - rosyjska 
związków zawodowych.

Wobec powyższego Rada Naczelna 
kongresu stwierdza, że dalsze trwa­
nie rokowań między brytyjskiemi i 
rosyjskiemi związkami zawodowymi 
będzie dopóty bezowocne i bezcelo­
we, dopóki związki sowieckie trwać 
będą na dotychczasowem stanowis­
ku".

Jutrzejsze narady kongresu zapo­
wiadają się niezwykle sensacyjnie*

Londyn, 7.9 (PAT). Na posiedzeniu, 
poświęconem sprawie akcji mniej­
szości na terenie kongresu Trade 
Unionów, mówcy komunistyczni zna­
leźli się w prawie całkowitem odoso­
bnieniu. W ostrych słowach kryty­
kowali zarówno taktykę komunisty­
czną, jak cele ruchu komunistycznego 
i przywódców tego ruchu, główni mó­
wcy kongresu, a mianowicie: Herbert 
Smith, prezes związku górników, 
Hicks, prezes związku robotników 
transportowych, Citrine, sekretarz 
kongresu i inni.

Wniosek dopuszczenia organizacji 
komunistycznych do udziału w pra­
cach kongresu i zezwolenia tym or 
ganizacjom na występowanie pod au­
spicjami Rady Generalnej Trade U- 
nionów — odrzucono większością 
przedstawicieli 3,746,000 głosów 
przeciw mniejszości, reprezentującej 
140,000 głosów.

OSTATNIE WIADOMOŚCI 0 LOTACH PRZEZ 
ATLANTYK

NA POMOC LOTNIKOM!
Nowy Jork, 7 września. (AW.). Na 

skutek otrzymania sygnału alarmo­
wego S. O, S., wysłanego przez lot­
nika Bertraud'a, odbywającego lot z 
Ameryki do Rzymu, wyruszył w o- 
znaczone w depeszy alarmującej 
miejsce statek „TramsTvania". żad­
nego śladu samolotu w miejscu tem

NOWY LOT

me zatrważano. Po pewnym dopiero 
czasie udało się nawiązać kontakt ra- 
dijowy. Lotnicy utrzymują się jesz­
cze w  powietrzu.

„Tran.silvan.ia" udaje się w miejsce, 
gdtrfe znajdował się ostatnio samolot 
„Old Glory" i ma nadzieję uratowa­
nia lotników.

AMERYKI DO ANGLJI
Nowy Jork , 7 września. (A.W.). 

Dziś o godz. 5,50 czyli o 1,50 według 
:zasu europejskiego, wystartow ali 
«v podróż do Anglji lotnicy Tully i

Metcalf na jednopłatowcu „Sir John 
Carling". Lotnicy mimo ostrzeżeń 
meteorologów co do niepewnej po­
gody nie chcieli lotu odłożyć.

OBRADY W SPRAWIE 
IMIGRACJI

NA KONFERENCJI HANDLOWEJ 
W RIO DE JANEIRO

Rio de Janeiro, 7 września. (PAT). 
Prezydent Republiki przyjął wczo­
raj delegatów na międzyparlamen­
tarną konferencję handlową.

Na wczorajszem posiedzeniu p ier­
wszej komisji konferencji omawiano 
kw est;ę imigracji. Delegat włoski, 
Pavia, domagał się traktow ania imi­
grantów jak kolonistów, to  znaczy 
zapewnienia im przydziału ziemi, 
bezpieczeństwa, opieki lekarskiej 
oraz p raw a używania przez potom ­
stw o języka, macierzystego. Dele­
gat włoski proponował utworzenie 
stałego biura, w  skład którego wcho­
dziłoby 7-iu przedstawicieli krajów, 
jów, najbardziej zainteresowanych 
sprawami emigracji J imigracji. P ro­
pozycję Pavii poparli: delegat pol­
ski, senator Łubieński i delegat w ę­
gierski, Petri, sprzeciwił się jej na­
tom iast żywo delegat Urugwaju, 
Ferre tti, k tóry  żywo oklaskiwany 
przez delegatów południowo - ame­
rykańskich wyraził przekonanie, iż 
roztaczanie kontroli zagranicznej 
nad spraw ą emigracji i imigracji jest 
niedopuszczalne. Delegat A rgenty­
ny, Araya, dopatruje się we wnios­
kach delegata włoskiego niebez­
piecznych objatwów imperjalizmu, 
albowiem utworzenie komisji kon­
trolnej oznaczałoby stworzenie .pań­
stw a w państwie.

WRZENIE
w śró d  u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o ­

w ych w  Rosji so w ieck ie j
PRZESZŁO 300 TYSIĘCY URZĘD­

NIKÓW MA ULEDZ REDUKCJI.
Moskwa, 7 września (AW,). Po­

głoski o mającej nastąpić redukcji 
ferzędrlików państwowych na tere­
nie Związku Sowieckiego, .wywoła­
ły ostre protesty urzędnicze? sekcji 
związków zawodowych. W razie 
realizacji planów kcmisarjatu ludo­
wego finansów, około trzystu kilku­
dziesięciu tysięcy urzędników ule­
głaby redukcji. JeżeM uwzględnić, 
że liczba bezrobotnych na terenie 
Związku Sowieckiego przenosi pół­
tora miliona, a wraz z częściowo 
bezrobotnymi (pracującymi po 2—4 
dni w tygodniu) przenosi 2 miljony, 
to reclikcja dialszych 300,000 dopro­
wadziłaby bezrobocie do rozmiarów 
dotychczas niebywałych.

WIADOMOŚCI 
T E L E  GR A F I C Z N E

—  Z H alifax u  don o szą , iż n ie  u leg a  już 
w ą tp liw o śc i, że  3 s ta tk i  ry b a ck ie , o k tó ­
ry c h  b ra k  b y ło  w iad o m o ści od  24 ub , m.—  
za to n ę ły , w r a z  z  43 ludźm i załogi.

—  B rn k  ch icag o w sk i o ra z  F e d e ra l  R e- 
se rw e  B a n k  z d n iem  7 b . m. zm niejszy ły  
s to p ę  re d y sk o n ta  do  3J4 % .

—  K onsu l g e n e ra ln y  re p u b lik i so w ieck ie j 
W G d ań sk u  o św iad czy ł o fic ja ln ie  S e n a to w i 
g d ańsk iem u , że  rz ąd  so w ieck i w  b udżec ie  
n a  ro k  1927/28 -w y zn a c zy ł  1 m iljon  rub li 
z ło ty c h  na  z a m ó w ien ia  w  sto czn iach  gd aó - 
s ikch .

—  „B hltische  P re s s e “ d o n o si z K ła jp ed y  
ze  ź ró d e ł litew sk ich , że W ald em a ras  o d b y ł 
z  m in istrem  S tre se m a n n em  d łu ższą  k o n fe ­
ren c ję , n a  k tó re j s tw ie rd zo n o , że m iędzy  
L itw ą  a  N iem cam i is tn ie je  28 sp ra w  sp o r­
nych . K o n fe ren c ja  n ie  d o p ro w a d z iła  do  
w y jaśn ien ia  żad n e j z ty ch  sp raw .

—  W  kom isji c e ln e j a u s tr ja c k ie j  R ad y  
N aro d o w ej so c ja ln y  d e m o k ra ta , d r. O tto  
B au er, w y g ło sił m o w ?  p rz ec iw k o  p o d w y ż­
szen iu  c e ł z b o żo w y ch .

—  S ta ły  T ry b u n a ł S p raw ied liw o śc i M ię­
d z y n aro d o w e j w y d a ł w y ro k  w  sp raw ie  s t a t ­
ku  „L o tu s". Sześc iu  g łosam i p rzec iw k o  
sześc iu , p rzyczem  p rz ew a ż y ł g łos p rz e ­
w o d n iczącego , T ry b u n a ł n ie  p rz y zn a ł por. 
D em ons o d szk o d o w an ia - T ry b u n a ł o św ia d ­
czy ł, żc, w sz c z y n a ją c  sp ra w ę  k a m ą  p rz e ­
c iw ko  o fice ro w i s ta tk u  fran cu sk ieg o  „L o­
tu s" , k tó ry  zd erzy ł się  z  tu rec k im  s ta tk ie m  
w ęglow ym , T u rc ja  n ie  p o s tą p iła  w b re w  
zasad o m  p ra w a  m ięd zy n aro d o w eg o .

W i a d o m o ś c i  1 CAŁEGO KRAJU
P ru szk ó w

GIMNAZJUM CZY SZKOŁA POW­
SZECHNA? — WIELKA DEBATA 

SZKOLNA W RADZIE MIEJSKIEJ.
Na porządku dziennym posiedzenia 

Rady miejskiej w Pruszkowie, dn. 27 
sierpnia, jako pierwszy punkt porządku 
dziennego, figurował wniosek Magistra­
tu w sprawie zaciągnięcia pożyczki 40 
tysięcy zł. na kupno domu dla gimna­
zjum. Imieniem Magistratu referował 
wniosek ławnik Kwasiborski (ch. d.); o- 
prócz tego gorąco nakłaniał Radę miej­
ską przedstawiciel większości magi­
strackiej, wice-burmistrz p. Berent 
(czumowiec).

Zdawało się, że uchwalenie wniosku 
jest zapewnione wobec poparcia, jakie 
mu okazały dwa kluby, stanowiące ra­
zem 24 głosy, a więc — olbrzymia wię­
kszość Rady.

Na to wystąpił imieniem P. P. S-, ra­
dny tow, Domosławski, i w dłuższem, 
blisko godzinnem przemówieniu zobra­
zował całokształt potrzeb Pruszkowa 
w dziedzinie szkolnictwa, kładąc nacisk 
na niesłychanie zaniedbane szkolni­
ctwo powszechne i poddał miażdżącej 
krytyce postępowanie rzekomych 
przedstawicieli robotników, w rodzaju 
p. Berenta, który ulegając burżuazji, 
kontynuują tę samą politykę zaniedby­
wania fundamentów oświaty dla szero­
kich mas, a dbają tylko o garść uprzy­
wilejowanych. Tow. Domosławski o- 
świadczył, że P. P. S. dopóty nie zgodzi 
się na pożyczkę na gimnazjum, póki nie 
zostanie zapewniony byt szkolnictwa 
powszechnego i zawodowego. Wywią­
zała się niesłychanie ciekawa i gorąca 
dyskusja, trwająca do godz. 1-ej w no­
cy, poczem wniosek Magistratu Rada 
odrzuciła znaczną większością głosów, 
a natomiast jednogłośnie uchwalono 
wniosek tow. Domosławslkiego, wzywa­
jący Magistrat do rozpoczęcia budo­
wy szkoły powszechnej i wyjednania 
na ten cel pożyczki.

Sprostowanie. Do sprawozdania z 
poprzedniego posiedzenia (Nr. 236 „Ro­
botnika") wkradły się błędy, a miano­
wicie: 1) posiedzenie odbyło się 24-go 
sierpnia, 2) przy wyborach do Sejmiku 
radny Morawski otrzymał 13 gł., radny 
Zmorzyński 14 gł.

2 y ra rd ó w
ODSŁONIĘCIE SZTANDARU STOW. 

B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.
Dnia 14 ub. m. w Domu Ludowym w 

Żyrardowie odbyło się uroczyste odsło­
nięcie sztandaru Stow. b. Więźniów Po­
litycznych.

Na uroczystości tej oprócz miejsco­
wych społecznych instytucyj klasowych 
obecni byli przedstawiciele C. K. W. i 
O. K. R. P. P. S., Związku Wolnomyśli­
cieli oraz Stow. b. Więźniów Politycz­
nych z Warszawy i Łodzi wraz ze sztan­
darami.

Uroczystą akademję zagaił członek 
miejscowego Zarządu, poczem wygłoszo­
no szereg przemówień. Przy odsłonięciu

hymn Międzynaro- 

orkiestra

orkiestra odegrała 
dowy.

Po każdem przemówieniu 
grała pieśni rewolucyjne.

Po przemówieniach śpiewy „Solo" o- 
raz deklamacje wykonane przez człon­
ków Stowarzyszenia.

Po ukończonej uroczystości, członko-, 
wie Stowarzyszenia i zaproszeni goście 
spożyli wspólnie wieczerzę.

B ydgoszcz
TRAGICZNY WYPADEK 

W SZKOLE OFICERSKIEJ.
W czoraj rano  zdarzył się w tutej­

szej Szlkole Oficerskie tragiczny wy­
padek. Gospodarz Szkoły, lept. K< 
Karwik, jak się zdaje w skutek nieo­
strożności, w ypadł z okna II piętra  
tak nieszczęśliwie, że poniósł śmierć 
na miejscu.

G rójec
NADZWYCZAJNA KOMISJA RO­

ZJEMCZA W SPRAWACH DO­
ZORCÓW.

Do Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej w  Grójcu dla zlikwidowa­
nia za targu pomiędzy dozorcami a 
właścicielami domów, został delego­
wany sędzia Sądu Okręgowego w 
W arszawie, p. Z, Maślankiewicz,

P o zn ań
PROCES KOMUNISTYCZNY.

W czoraj o  godz. 9 rano rozpoczął1 
się w Sądzie Okręgowym proces 14 
osób, z Alfredem Bemem i Leonem 
Lipskim na  czele, oskarżonych o t 
zdradę stanu, tw orzenie komitetów, 
komunistycznych oraz agitację ko­
munistyczną na teren ie W ielkopol­
ski i Pomorza.

Kock
PO POŻARZE.

Jak wynika z przeprowadzonego śle­
dztwa pożar, który strawił całe mia­
sto, wybechł w młynie, należącym do 
czterech wspólników Wobec istnieją­
cych poszlak, ;ż jeden ze w spólników  
podpalił młyn, władze sądowo - śledcze 
zarządziły jego zaaresztowanie.

Ogółem padło pastwą płomieni prze­
szło 300 domów i budynków gospodar­
czych oraz kilkadziesiąt sztuk bydła. 
Straty ogromne.

Utworzył się komitet pomocy dla 
pogorzelców.

Na miejsce pi 3 7 jechali wojewoda lu­
belski, Remiszewski, oraz naczelnik wy 
działu śledczego w Lublinie, p. Sitko.

s  z K O L N Ę
K S I Ą Ź K I
M. A R C T
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WARSZAWA ROBOTNICZA
WARSZAWSKA 

ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W  czw artek, dn. 8 b. m.

D zieln ica  N .-Bródno, o godz. 5 w lo k a lu
dz ie ln icy , S y ro k o m li 22, o d b ęd z ie  się  
g ć ln e  z e b ra n ie  cz ło n k ó w  d zie ln icy , 

Tram wajowa Org. P. P. S. o godz. 7 w 
lo k a lu  O. K. R. (Al. Je ro zo lim sk ie  6), o d ­
b ęd z ie  się  p o s ie d ze n ie  k o m ite tu .

W  piątek , dn. 9 b. m.

D zielnica P ow ązki o godz. 7 w lokalu  
dz ie ln icy , O kopow a 30 m. 16. od b ęd zie  się 
ogólne z eb ra n ie  cz ło n k ó w  d zie ln icy , w raz  
z  re fe ra te m  tow . M e d a rd a  D o w n aro w icza  
na  tem a t: „ S y tu ac ja  g o sp o d a rcza  E u ro p y  
n a  tle  sy tu ac ji św ia to w e j”.

D zieln ica  Praska. O godz. 7 w iecz. w  lo ­
k a lu  dz ie ln icy , B rukow a 29, o d b ęd z ie  się 
ogólne z eb ra n ie  cz ło n k ó w  d z ie ln icy  ’■»-

D zieln ica  M arym ont. O godz. 7 w lo k a ­
lu  dz ie ln icy , M ary m o n ck a  40, o d b ęd zie  się 
ogólne z eb ra n ie  cz ło n k ó w  dzie ln icy .

Czerniaków. O godz. 7-ej, So lec  Nr. 67, 
ogólne z eb ra n ie  członków .

D zieln ica  Jerozolim ska o godz. 7 w lo ­
k a lu  dz ie ln icy , C hłodna  41, o d b ęd zie  się  o- 
gó lne z eb ra n ie  cz ło n k ó w  d z ie ln icy  w raz  
z re fe ra te m  tow . S te fa n a  H a u p y  n a  tem a t: 
„S tan o w isk o  p a r tj i  ro b o tn ic zy c h  w ob ec  s a ­
m o rządu".

K oło G azów . „W ola". O godz. 7 w  lo ­
k a lu  p rz y  ul. W olsk iej44 , o d b ęd z ie  się  o - 
gólne z eb ra n ie  cz ło n k ó w  K o ła  w ra z  z r e ­
fe ra tem  tow . E d w a rd a  Z aw ad zk ieg o  n a  t e ­
m at: „ G o sp o d a rk a  R a d y  M iejsk ie j" .

K oło szoferów . O godz. 7 w  lo k a lu  OKR. 
P. P. S. (Al. Je ro zo lim sk ie  6) o d b ęd z ie  się

ogólne z eb ra n ie  czło n k ó w  K o ła  o ra z  sym ­
p a ty k ó w .

MŁODZIEŻ
KOMITET CENTRALNY ORGANlZ* 

MŁODZIEŻY TUR.
Dnia 1 1  września r. b. o godz. 10 ran® 

w lokalu W .  O. K. R. P. P. S. (Al. Jero­
zolimskie 6 ) odbędzie się X plenarne P°'| 
siedzenie Komitetu Centralnego OrgaO- 
Młodz. TUR. Na porządku dziennym: f)j 
sprawozdanie Egzekutywy; 2) Dzie® 
Młodzieży 2 października 1927 r.; 3); 
Zjazd; 4) Czerwone Harcerstwo; &  

Wolne wnioski.

NA WARSZAWSKI 
FUNDUSZ ROBOTNICZY

St. Siwikowa składa na fundusz towr- 
M. Paszkowskiej zł. 3.— i wzywa ■

Paulinę Henszlową i pułk. AleiksaflJ^*| 
Prystora do złożenia tejże kwoty.

POBYT WYCIECZKI FRANCU' 
SKIEJ W WARSZAWIE

W czo ra j ra n o  p rz y b y ła  p o n o w n ie  z ” 
n a  do  W arsz a w y  w y c ie c z k a  to w a rz y s tw * ' 
P rzy jac ió ł P o lsk i. B y ł to  o s ta tn i  d z ień  P °” ; 
b y tu  w y c ieczk i w sto licy .

O godz. 1 popo ł. o d b y ło  s ię  w  o g r ó d ^  
h o te lu  P o lo n ia  śn iad an ie , w y d an e  n a  c*® 
gości p rz ez  k lu b  p a r la m e n ta rn y  -
fran cu sk i. W  śn iad an iu , p ró c z  u c z e s t ®1 
k ó w  w y c ieczk i z p . R o se  B ailly  na \
u d z ia ł w zięli cz ło n k o w ie  k lu b u , o raz  pr*e 
s ta w ic ie le  -w ydziału  p ra so w eg o  M. S. Z*

W  czasie  śn ia d an ia  z a b ra ł  g łos p o se ł to'*r' 
N ied zia łk o w sk i, w zn o sząc  to a s t  z* P° 
m yślność  i ro z w ó j s to su n k ó w  polsko-fr*® 
cusk ich .
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WYBUCH W SKŁADZIE 
APTECZNYM

Wczoraj w południe, w składzie ap­
tecznym Samuela Cytryna, przy ul. Le­
szno 113, z niewyjaśnionych dotychczas 
przyczyn, nastąpił silny wybuch benzy­
ny, nagromadzonej w piwnicach pod 
sklepem, jednocześnie zaś powstał ol­
brzymi pożar.

Rozsadzone siłą wybuchu sklepienie 
piwniczne zapadło się wraz z całem u- 
rządzeniem magazynu, a olbrzymie w ę­
że ognia i kłęby dymów przedarły się 
do mieszkań na piętrach. Zawaliło się 
również sklepienie w sąsiednim sklepie 
Laskowskich.

W pierwszej chwili po wybuchu po­
wstał w całej kamienicy popłoch, który 
się zamienił rychło w panikę ogólną, 
gdy olbrzymie kłęby gryzących dymów 
wypełniły klatkę schodową i mieszka­
nia i uniemożliwiły lokatorom wyż­
szych pięter ucieczkę. Na szczęście 
nadbiegły spiesznie dwa oddziały stra­
ży ogniowych i bardziej zagrożonym lo- 
katoTom ułatwiły ucieczkę po drabi­
nach. Jednocześnie rozbiegła się wieść 
wśród domowników, że w zawalonych 
piwnicach i sklepach było kilkanaście 
osób. z których kilka osób musiało się 
już udusić. Zjawiły się również trzy ka­
retki pogotowia.

Akcja ratunkowa straży poszła spra­
wnie. Odważni strażacy dotarli w ma­
skach do piwnic i strumieniami wody 
szybko zaleli ognisko ognia. Po upły­
wie 20 minut pożar zlikwidowano.

Po ugaszeniu zgliszcz strażacy przy­
stąpili do usuwania nadpalonych urzą­
dzeń sklepowych, oraz usuwania stosów 
cegieł i gruzów, pod któremi ponieśli 
straszną śmierć właściciele wspomnia­
nych sklepów. Strażacy wynieśli z pi­
wnicy zwłoki ś. p. Ignacego Laskow­
skiego, lat 55. Następnie strażacy przy­
stąpili do poszukiwań drugiej ofiary ka­
tastrofy. Dopiero w półtorej godziny 
później natrafiono na zwłoki Samsona 
Cytryna, lat 44. Trup był częściowo 
spalony. Pogotowie ratunkowe opa­
trzyło szereg ofiar wybuchu, które w 
momencie eksplozji znajdowały się w  
obu sklepach.
W*m »*i *****

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 7 w rześnia

W a lu t y  1 d e w iz y .
D olar Stan Zjedn. 8.91 Belgia 124,55 

Holandia 358.50. Londyn 43,48. Paryż 35.03 
Praga 26.51. Szwaicarja 172.47. W łochy 
48.64. W iedeń 126.05. Nowy Jo rk  8.93. 
P a p ie r y  p r o c e n t o w e .

8°/o L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  
L.7.. Banku Gosp. Krai- 92,00. 10% Poi. kolei.
102.50.—. 5%  Państw. Poż Konwersyjna 62,00 
4%  L. Z. W arszawy 74.25—74.45 74.00 5%  
P.L.Z. W arszaw y 5980 — 60.00 — 59 00 
4V2%  L. Z. W arsz 64.25—65.00 6%  Poż.
doi. 85.00 fzl. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00- 56.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka
56.75—57.00.
A k c 'e .

Bank Polski 136,00—137,00. — Bank Dy­
skontowy 133,50. Bank Tow. Spótdz. —,—. 
Bank Zachodni 21,50. Bank Ziedn. Ziem Pol.
3.30 Bank Zw Sp Zarobk. 85.00. Kijewski 
2.65. Sita 89.00 Chodorów 116 00 Czersk 0.89 
Gosławice 70.00 Cukier 4.85—4 90 Łazy 0,37. 
W ysoka 125,00. Nobel 48,00. Węgiel 91.50— 
93 00. Firlej 54.00 Cegielski 40.00 — 40,50 
Lilpop 30.25—29 50 Modrzejów 3.75. Norblin 
7.80 Ostrowiec 87,00 88.00. 90.00. Rudzki 58.50 
2 22 Starachowice 61,75 — 61,25— Zieleniew ­
ski 20.00. Zawiercie 35,50 Żyrardów 17,00
13.75—3.70 Borkowski 3,20—3.08. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 67.00 Częstoci- 
ce 3.00—3.35. Parow óz 0,66 — 0.95—0.94. 
Puls 9.25—9 50. Spiess 100.00 100 00. Micha 
łów 0.45 O rtw ein 18.00. Spirytus 3.50—3.85. 
H aberbusch 149.00 Żegluga 0,50—0.50

Notow ania pozag iełd ow e, 
z dnia 7 b. m. godz. 10 w.

D olar amer. 8,91
A kcje — tendencja  ospała. Bank Polski 

136,25. C ukier 4,80. W ęgiel 91,00. Lilpop
29.50. O strow iec 94,00. Rudzki 57,00. S ta ­
rachow ice 63,00 — 62,25. Żyrardów 17,20.

Rubli 100 złotem  474,00. L isty Zastaw ne 
*łotowe bez zainteresow ania. O broty małe.

<i»*

Księgarnia fóobcrfnicia
Warszawa,Warecka 9,t. 229-70

DZIAŁ OGÓLNY.
®ienek. Polska m etoda księgowoś­

ci zł. 4.00
C laparede. Psychologia dziecka i 

Pedagogika eksperym entalna 8.50
f-unow. Pochodzenie religji i w iary 

w Boga 4.50
bom  Ludowy cz. I 1.80
Kurcjusz. Domy Ludowe w Polsce —,50 
Praw odawstw o obow iązujące w za- 
°krzyński. Dwie mowy 6.00

sfer gospodarczych 2.50
SPrawa Borysa K ow erdy w sp ra­

n ie  zabójstw a pos. Sow. W oj- 
kowa 2,00

'P’dlinger. W arunki ogólne rozwo- 
•u dróg wodnych w Polsce 2.50

K R O N I K A
STAN POGODY.

W czoraj podobnie, jak  i  dni poprzednich, 
w Polsce trw ała  pogoda słoneczna, jedy­
nie rankiem  w ystąpiły  miejscami mgły lub 
pondy. T em peratu ra  nie u legła większym 
zmianom i w ynosiła o godz. 8 rano: od 
12° w W ilnie do 16° w W arszaw ie i Lubli­
nie i do 17° we Lwowie, P ińsku i Brześciu. 
W T atrach  rów nież otrzym yw ała się w d a l­
szym ciągu pogoda słoneczna i jeszcze dość 
ciepła, tem pera tu ra  w czoraj rano w ynosi­
ła 8° (Hala Gąsienicowa).

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: na północy k ra ju  lekk i w zrost 
zachm urzenia, pozatem  pogodnie i  ciepło. 
Rankiem  możliwe mgły i opary. S łabe w ia­
try  wschodnie i północno-w schodnie.

Zebrania kontrolne. D nia 15 październi­
k a  rozpoczną się tegoroczne zebran ia  kon­
tro lne, na k tó re  pow ołani będą  szeregowi, 
urodzeni w la tach  1887, 1899 i 1901 oraz 
wszyscy ci z innych roczników, k tórzy  do­
tąd  z jakichkolw iek powodów  na zebrania 
kontro lne nie staw ili się. Omawiane zeb ra­
nia będą trw ały  do końca listopada, poczem 
nastąp i przerw a, zaś 13 ,14 i 15 grudnia od­
będą się dodatkow e zebran ia  kontrolne, na 
k tó re  b ędą  przym usowo sprow adzeni ci, 
k tó rzy  od nich się uchylą.

Rozszerzenie pomocy lekarskiej dla bez­
robotnych. D otąd bezrobotni, korzystający 
z pomocy lekarskiej zorganizowanej przez 
sekcję lekarską  Stołecznego O byw atelskie­
go K om itetu Pomocy B ezrobotnym  w poro­
zumieniu z W ydziałem  Zdrow ia Kom. R zą­
du, musieli udaw ać się do lekarzy  po pora­
dy. Obecnie K om itet w prow adził dla o- 
błożnie chorych odw iedziny ich w  miesz­
kaniach przez lekarzy. J a k  wiadomo, po­
moc ta  dla bezrobotnych jest bezpłatna. 
Pomoc lekarska, udzielana w  domu chore­
go, dotyczyć będzie bezrobotnych, ich żon 
i dzieci do la t 18. Bezrobotni, pragnący 
skorzystać z tej pomocy, wini zgłaszać się 
do kancelarji P. U. P. P. (Ciepła 21) od godz.
8 do 10 rano.

Echa nadużyć w  Dyrekcji wodociągów ł  
kanalizacji. Biuro dochodzeń dyscyplinar­
nych przy p. prezydencie m iasta ukończy­
ło już żmudne dochodzenie w spraw ie n a ­
dużyć popełnionych przez k ilku  pracow ­
ników dyrekcji w odociągów i kanalizacji. 
Cały m aterja ł p rzesłany został do proku­
ra to ra , k tó ry  pow ierzył śledztw o w tej 
spraw ie sędziemu śledczem u do spraw  
szczególnej wagi, p. Hodasiewiczowi. 
W szyscy oskarżeni o nadużycie zostali u- 
sunięci ze służby miejskiej i przebyw ają w 
dalszym ciągu w więzieniu. K ilku ich 
wspólników, adm inistratorów  domów, w e­
zwano do sędziego śledczego. Zostali oni 
zwolnieni po złożeniu kaucji. W  związku 
z pow yższą spraw ą biuro dochodzeń dyscy­
plinarnych prow adzi obecnie dochodzenie 
na teren ie  dyrekcji w odociągów i k an a li­
zacji.

Łamigłówka Pogotowia Ratunkowego.
Począw szy od dnia 12 b. m. sprzedaw ana 
będzie na ulicach m. W arszaw y łam igłów ­
ka Pogotow ia R atunkow ego. Łam igłów ka 
sk łada się z gw iazdy Pogotow i# podzielo­
nej na rów ne części. K ażda część łam i­
główki znajdow ać się będzie w zapieczę­
tow anej k o pertce  i kosztuje 20 groszy. 
Tym, k tórzy  z ło tą  ca łą  gwiazdę Pogoto­
wia w ydaw ane będą  cenne prem ja w k ilku­
nastu  firm ach w arszaw skich.

Warszawa na Międzynarodwej W ystawie 
O grodniczej. W yjechał do B rukseli dla 
wzięcia udziału w w ielkiej m iędzynarodo­
wej w ystaw ie ogrodniczej dy rek to r p lan ta ­
cji m ieiskich w stolicy, p. Leon D aniele- 
wicz. Dyr. Danielewicz zab ra ł z sobą licz­
ne eksponaty, sk ładające się z pięknie w y­
konanego p lanu regulacyjnego W arszaw y, 
licznych planów  parków  istniejących 5 pro­
jektow anych, artystyczn ie  W ykonanych fo­
tografii różnych m onum entalnych gmachów 
stolicy etc.

W ystawa Ceramiki Polskiej. O tw arta  w 
Muzeum Rzem iosł i Sztuki Stosow anej 
(Chmielna 52) w ystaw a ceram iki polskiej 
p rzedłużona została  do 1 października w 
celu zapoznania w racających z le tn ich  w y­
w czasów  m ieszkańców  stolicy, zw łaszcza 
uczącą się młodzież z tą  wysoce rozw inię­
tą, a tak  mało znaną gałęzią zdobnictw a 
polskiego. Ilustrow any kata log  w ystaw y 
(przeszło 200 str. druku z 46 planszam i re - 
nrodukcji i m arek fabrycznych) obejmuie 
działy: re trospek tyw ny  i w spółczesny. Na 
w ystaw ie przedstaw ione są rów nież okazy 
orac szkół zdobniczych i sztuki ludowej. 
Dla zorganizowanych w ycieczek (nie mniej 
jak 15 osóbl op łata  ulgowa. W ystaw a o- 
tw arta  od 10 do 6.
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Dr. Jon flłapin
K rólewska 31.

Ch. skórne wener. (sy 
fills — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niem oc pic. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8V2 wlecz. N ieza­
możnym I pracującym

uwzglądn.

Ogłoszenia
drobne

MEBLE najdoqod-
nlej, otoman nadzwy­
czajny wybór. Chmiel­
na 41 róg Marszał­
kowskiej.

Pianistka dS :.
Śliwińskiego I Fried­
mana udziela lekcji 
niższej I wyższej mu­
zyki nową m etodą —  
Piękna 29 — 10, teł 
285-85.

K S I Ę G A R N I A  
R O B O T N I C Z A

__________§ T E t _ .  2 2 9 - 7 0

w a r e c k a  s  m g n

Z A O P A T R Z O N A  Z O S T A Ł A

NA S e z o n  S z k o l n Y
w W t S L K I  W Y B Ó R

P o d r ę c z n i k ó w

JYiecłi mi Pan wierzy.

i

je s z c z e  o jc ie c  m ój b y ł jjorącym  zw o len n ik iem  
M Y D Ł A  J E L E Ń  - S C H I C H T  i stale je używał. 
Jest ono bowiem wyrabiane z najlepszych surowców, 

Wydajne w .użyciu i przez to tanie.

Przy małym trudzie bielizna staje się śnieżno-białą. Niech Pan 
zatem ż ą d a  jedynie M Y D Ł A  J E L E Ń  - S C H I C H T ,

Proszę wystrzegać się falsyfikatów i zwracać uwagę na markę.

WYPADKI
mmmm, matm

SAMOBÓJSTWO 
W SAMOCHODZIE.

Około północy, gdy przed dw orzec W i­
leński, pociągów odchodzących, zajechał 
sam ochód osobowy Nr. 1578, rozległ się 
w ew nątrz sam ochodu, w ystrzał rew olw ero­
wy. Pełniący przed dworcem służbę poli­
cjant, zajrzaw szy do sam ochodu, znalazł 
tam mężczyznę, k tó ry  w ręku  trzym ał r e ­
wolwer. Po stw ierdzeniu, że desperat, k tó ­
ry  postrzelił się w  k la tkę  piersiow ą, daje 
jeszcze oznaki życia, policjant polecił szo­
ferowi pojechać do szpitala Przem ienienia 
Pańskiego, gdzie lekarz  dyżurny, stw ierdził 
s tan  ciężki. Przy desperacie nie znaleziono 
żadnych dokum entów , k tó re  pozwoliłyby 
ustalić  jego osobistość. B adany szofer T eo­
fil Józefow ski zeznał, że tajem niczy pasa­
żer w siadł do jego sam ochodu, p rzed dw or­
cem Głównym, polecając z a l e ź ć  się na 
dw orzec W ileński.

WYDOBYCIE TOPIELCA.
Poniżej m ostu K ierbedzia, p rzejeżdżają­

cy m otorów ką posterunkow y kom isariatu  
wodnego K ardasiński, zauw ażył płynące 
zwłoki, jakiegoś mężczyzny w ubraniu. To­
pielca przyciągnięto do brzegu. Ze znale­
zionej przy w ydobytym, książeczki w ojsko­
wej okazało się, że jest to  22-letn i Jochel 
K elm an M igdał, syn Joska . Sądząc z silne­
go rozkładu ciała, zw łoki przebyw ały w 
wodzie 3 — 4 miesięcy.

OKRADZENIE SKLEPU.
Do sklepu Cbawy D ziadow skiej w  Jez io r­

nie K rólew skiej dostali się nieznani spraw ­
cy i skradli różną m anufakturę, na ogólną 
sumę 2.000 złotych.

POŻAR.
W e w si Kołomni gm. Lubień pow. W ło­

cław skiego, spłonęły obora i stodoła ze 
świeżym zbiorem, należące do S tefana Bo­
jarskiego. S tra ty  wynoszą 4.000 zł.

ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE PRZEZ 
POCIĄG.

Liczni podróżni’ przybyli w czoraj o godz.
5,30 pociągiem z Mławy, byli św iadkam i 
strasznego wypadku kolejowego na dw orcu 
Gdańskim . G dy pociąg zatrzym ał się, pasa­
żerow ie ścigali się, jak zwykle, by prędzej 
dopaść tram w aju. Jed en  z pasażerów , nie 
zauw ażył na sąsiednim to rze m anew rujące- 
cego pociągu tow arow ego i dosta ł się pod 
koła. Cały pociąg niem al p rzejechał n ie­
szczęśliwego przez pół. Ze znalezionych 
przy zabitym  dokum entów , okazało się, 
ze jest to  mieszkaniec Jabłonny, 29-letni 
Ja n  Izydorczyk, robotnik.

GROŹNY POŻAR NA NOWEM BRUDNIE.
W czcraj o godz. 1 min. 15 popoł., gdy 

w szystkie oddziały w arszaw skiej straży po­
żarnej były zajęte przy  groźnym pożarze 
przy ul, Leszno 113, zaw iadom iono te lefo­
nicznie V oddział s t ra ty  o pożarze na No­
wem Brudnie, przy ul. K rakusa Nr. 15. P ras­
ki oddział straży  w yruszył niezw łocznie na 
miejsce, gdzie zasta ł palącą się stodołę, 
należącą do gospodarza Jak ó b a  U rbańskie­
go. 4kc ję  ra funkow ą objął kap itan  M ar­
kowski, k tó ry  pożar szybko zlikwidował. 
Tym sposobem spaliła się tylko połow a 
stodoły, w raz ze znajdującem  się świeżem 
zbożem. Po ugaszeniu zgliszcz, strażacy  
odgrzebali w stodole, dwoie dzieci, synów

Dr. Jerzy MUSIKATEHBL1T
P o w r ó c i ł  

Z łota  14, Tel. 257-65,

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

W W W
Związek Zawodowy Pracowników Handlowych, 
Przemysłowych I Biurowych m. st. Warszawy

Jedyne w Warszawie społeczne W I E C Z O R N E

K U R S Y
B u c h a l t e r y j n o - H a n d l o w e
przyjmują zapisy kandydatów (tek) którzy ukończyli 6 klas szkoły 

powszechnej lub 3 klasy szkoły średniej.
K u r s  n a u k  r o c z n y . Opłata roczna zł. 250.—
Zapisy codziennie z wyjątkiem niedziel przyjmuje kancelarja szkoły 
w godz. 7—9 wieczorem przy ul. Złotej 58, w gmachu gimnazjum

im. Niklewskiego.

MMMMMMJ M M M M M

SZKOŁA ZAWODOWA DOKSZTAŁCAJĄCA DLA 
MONTERÓW ELEKTRYKÓW PRZY MUZEUM 

PRZEMYSŁU I ROLNICTWA.
Z a p i s y  do wszystkich 4-ch klas przyjmuje do dnia 

10 września r. b. kancelarja, Składowa Nr. 3 w godz. od 18-ej 
do 20-ej.

Z teatrów świetlnych
Palace. „K obieta i opinja".
Pan: „Droga zapom nienia".
Splendid: „Moja żona tańczy charlestona".
Światowid. „Lekka Izabella" i „Rozbój­

nik A rsen".
W odewil: „E skapada młodej m ężatki”.
Stylowy. „Sąd Boży".
Apollo: „Na małej stacyjce".
Colosseum: „Robinson vr dżungli".
Corso: „Czarna N atasza”.
Casino: „M oralność salonu".
Filharm onia: „N iew iniątko z przeszło­

ścią i „O statni wyścig".
Kino miejskie. „M iłość".
„Komedja". „A rabka".

L0TERJA KLASOWA
25-ty dzień ciągnienia.

3.009 zł. — 49708 56751 85638 102704.
2.000 zł. — 19036 19228 56924 57933

70642 97746.
1.000 zł. — 20598 54965 66305 87155

101352.
600 zł. — 4625 4734 6809 8013 12512

33489 59782 65271 78686 79054 87749 90529 
94002 95871 101070.

w łaściciela w spomnianej posesji: Tadeusza, 
la t 6 i Jan a , Iat4. J a k  się okazuje n ik t z 
dom ow ników  nie wiedział, że dzieci znaj­
dow ały się w stodole. Praw dopodobnie 
chłopcy baw iąc się zapałkam i, zaprószyli 
ogień i tym  sposobem ponieśli straszną 

 ̂ śm ierć w płom ieniach. R ozpacz nieszczę- 
] śliwych rodziców, k tó rzy  w jednej chwili 
1 stracili dwoje dzieci, jest straszna.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

PIĄTEK.

12.00 Sygnał czasu, kom unikat lo tn icze • 
m eteorologiczny, kom unikat PA T-a, n ad ­
program. 15.00 K om unikat gospodarczy i 
meteorologiczny, nadprogram . 15.20 — 16.45 
P rzerw a. 16.45 — 17.00 K om unikat h a rce r­
ski. 17.00 — 17.25 O dczyt p. t.: „Twórcy
odrodzenia w spółczesnej Italji". Część I: 
„M azzini" —  wygłosi prof. W ł. Dzwonkow- 
ski. 17.25 — 17.50 Odczyt p. Ł: „Oddziały 
ochotpicze w w alkach 1920 roku" wygłosi 
ro tm istrz  S tefan  Orłowski. 17.50 — 18.00— 
N adprogram , kom unikaty. 19.00 — 19.15 Ko 
m unikaty PA T-a. 19.15 — 19.35 R ozm aito­
ści wygłosi p. L. Lawiński. 19.35 — 20.00 
O dczyt p. t.: „M istrzostw a słowiańskie i 
m istrzostw a E uropy w pływ aniu" wygłosi 
p. T adeusz Sem adeni (Dział: „Sport i w y­
chowanie fizyczne"). 20.00 — 20.15 Komu­
n ikat rolniczy. 20.15—20.30 P rzerw a. 20.30 
K oncert wieczorny. W ykonaw cy: O rkiestra  
P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego, Helena 
Zboińska - Ruszkow ska (śpiew) i prof. L. 
U rstein  (akomp.). 22.00 K om unikaty policji, 
sygnał czasu, kom unikat lotniczo - m eteo­
rologiczny, kom unikaty  PA T-a, nadpro­
gram.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" W a­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.
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ROSYJSKI TYTOŃ DLA 
POLSKI

J a k  się dow iadujem y, Państw ow y 
M onopol T ytuniow y zakup ił obecnie 
znaczniejszą p artję  rosyjskiego tytoniu . 
T y to ń  ten  uży ty  będzie n a  po lepszenie 
jakości w yrobów  ty ton iow ych  P. M. 
Tytpniow ego. Zaznaczyć należy, że 
sprow adzanie surow ca tego dotychczas 
było niem ożliw e, ze w zględu n a  to, że 
p lan tac je  rosy jsk ie uległy zniszczeniu 
podczas. D opiero  w 1926 r. p lan tac je  te  
odbudow ano.

R ów nież będą sp row adzone oryginal­
ne gatuk i ty ton iów  b ałk ań sk ich  i m a- 
ło-azjatyck ich , k tó ry ch  p lan tac je  rów ­
nież podczas w ojny zniszczone, szybko 
się odbudow ują i w raca ją  do produkcji 
norm  przedw ojennych.

S podziew ać się należy, że produkcja 
P aństw ow ego  M onopolu Tytoniow ego, 
w obec sprow adzen ia  dobrych  g a tu n ­
ków  surow ców  ty toniow ych, k tó re  są 
p rzeznaczone na po lepszenie w yrobów , 
do sta rczy  konsum entom  znacznie w yż­
szej niż do tychczas jakości pap ierosów  
i ty toniów .

MĘŻOWIE STANU 
W  KARYKATURZE

Tow. Vanderwelde, belgijski m in ister 
sp raw  zagranicznych odgryw a w ybitną 
ro lę  podczas obecnej sesji Z grom adzenia 
Ligi N arodów .

AMERYKANIE W PARYŻU

ZE SPORTU

s

— P a trz  Jan k u , ilu po licjantów  go 
pilnuje. To musi być chyba straszny  
zbrodniarz!...

— A leż gdzie tam , to przecież a t ta ­
che z am erykańsk iego  poselstw a...

(„Le rive")

DZISIEJSZE ZAWODY NA DYNASACH.
Dziś we czw artek  o godz. 20 na D ynasach 

odbędą się m iędzynarodowe zaw ody k o la r­
skie zudziałem Galvainga (Francja), Ma- 
zairaca (Holandja), Tasseliego (Włochy), 
A begleena (Szwajcarja) i E insiedela (Niem­
cy) oraz najlepszych jeźdźców polskich.

TURNIEJ LEGJI JESZCZE NIE UKOŃ­
CZONY.

Finały w grach z wyrównaniem ogólno­
polskiego turnieju tenisowego WKS, Legja 
nie zostały jeszcze całkow icie rozegrane. 
F inał gry mieszanej w ygrała para  W. Rich- 
terów na i Kruszewski, bijąc parę  Perna- 
czyńska i Lisowski 6:2 6:1. F inał gry pań 
w ygrała Juchniew iczów na, bijąc Kowa­
lew ską 6:1. Finały gry panów  pojedyńczej 
i podwójnej rozegrane zostaną w sobotę o 
godz. 16 na kortach  WKS. Legji.

RUMUŃSCY PIŁKARZE W WARSZAWIE.

Na sobotę przyjeżdża do W arszaw y ru ­
muńska drużyna „Fulgerul", k tó ra  tegoż 
dnia rozegra o godz. 16.30 na boisku Legji 
zaw ody tow arzyskie z Legją. D rużyna ta  
pokonała niedawno Cracovię (3:1) i posia­
da w swym składzie 6 reprezentacyjnych 
graczy Rumunji. Mecz powyższy doszedł do 
sku tku  na konferencji przedstaw iciela Pań­
stwowego Urz. W. F. kpt. K arazińskiego i 
kpt. Zapinescu. W  dniu 15 b. m. odbędzie 
się pozatem  w W arszaw ie spotkanie W oj­
skowego Klubu Rumuńskiego Furgerul z 
rep rezen tacją  Armji Polskiej.

Skład  drużyny rum uńskiej na sobotę b ę ­
dzie następujący: Miclos, Tagu, Lech, Ber- 
ches, Stanciu, Tesler, T eu ier II, T eu te r I, 
Barbu, Sender, Ciomag.

CZARNI (RADOM) — ORKAN 5.1 (1:1).
(i-k). Rozegrane w Radomiu zawody o 

m istrzostw o ki. A  pomiędzy miejscowymi 
„Czarnym i" a stołecznym  Orkanem, zakoń­
czyły się k lęską tego ostatniego.

Do przerw y gra ostra, ale rów norzędna. 
Na bram kę uzyskaną dla miejscowych przez 
M azurkiew icza, odpow iada O rkan bram ką 
przez Niecia. Po przerw ie inicjatyw ę przej­
mują miejscowi i strzela ją cztery  bram ki 
przez Paczkow skiego, Cieszkowskiego i 
dwie z rzutów  karnych przez W ięckow skie­
go. Pod koniec O rkan usiłow ał ra tow ać się 
b ru talną grą, ale nie zmieniło to już rezu l­
ta tu  5:1 dla Czarnych.

Sędziow ał b. dobrze p. Panz.

R. K. S. „DRUKARZ" — ZIELONI II 2:4 
(0 :2)

(i-k) Nowozałożony robotniczy klub spor­
towy „D rukarz", rozegrał pierw sze zawody
tow arzyskie na boisku 36 p. p. (na Pradze), 
z drugą drużyną „Zielonych" z Zielonki. 
W pierwszej połowie zaznaczyła się zde­
cydowana przew aga Zielonych, k tórzy  te ­
chnicznie górowali nad przeciwnikiem . Po 
zmianie pól — gra rów norzędna, bez prze­
wagi żadnej ze stron.

Pierwszy debiut młodego klubu w ypadł 
naogół pomyślnie. Nie wątpimy, że wyniki 
dalsze będą niemniej zadow alające.

ZIELONI — W. K. S. 0:0.
(i-k.). Zawody o mistrzostwo Ligi okręgo­

wej, rozegrane pomiędzy powyższemi d ru ­
żynami, na boisku D. O. K., przyniosły wy­
nik nierostrzygnięty. D rużyna robotnicza 
m iała przez cały  czas zawodów przew agę, 
ale silnie rezerw ow y jej a tak  nie potrafił 
strzelić ani jednej bram ki i wynik do końca 
pozostał bezbram kowy. Ogółem w m istrzo­

stw ach Ligi Okręgowej, Zieloni mają 4-ry 
wygrane, jeden rem is i tylko 1 przegraną, 
tak , że mają zapewnione m istrzostwo swej 
grupy.

WIELKI TURNIEJ OGÓLNO - KLASOWY 
R. K. S. „LEGJA" W KRAKOWIE.

R. K. S. „Legja" w K rakow ie organizuje 
ogólno-klasowy turniej piłkarski, k tó ry  
rozpocznie się dnia 10 września, b. r. Do 
turnieju tego zgłaszać się mogą w szystkie 
kluby Okręgu Krakowskiego. Turniej ten  
toczyć się będzie o nagrody honorowe, 
ofiarow ane przez: prezesa „Legji” tow, K le­
mensiewicza, prezesa Kasy Chorych pos. 
tow. Żuławskiego, w iceprezesa tow. S tein­
berga, dy rek tora  Kasy Chorych tow. Zy­
chowicza i sek re tarza  „Legji" tow. M. S ta t- 
tera. Rozgrywki odbywać się będą syste­
mem puharowym na boisku „Legji".

Należy się spodziewać, Iż ze względu na 
dopuszczalność rozgrywania zawodów k lu ­
bów ligowych z nieligowymi turniej ten  
będzie silnie obesłany.

NOWY LOT DO 
AMERYKI

TEATR I MUZYKA

m

KAPITAN COURTNEY

nie zw ażając na los swoich p op rzedn i­
ków , z k tó ry ch  żaden  n ie zdo łał do tąd  
dokonać lo tu  z E uropy  do A m eryki, — 
podjął lo t z P lym outh (Anglja) p rzez O- 
cean  A tlan ty ck i n a  hydroplan ie „W ha­
le". O prócz C ourtney 'a  b io rą  udział w 
w ypraw ie oficer-lo tn ik  D ow nur, jeden 
m echanik  i jeden pasażer. K ap. C ourtney  
postanow ił drogę podzielić na 3 e tapy  
i lądow ać w m iędzyczasie n a  w yspach  
A zorsk ich  i Nowej Funlandji.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 

W arszawa, W arecka 9.

Tylko co wyszła z druku praca prof. 
J. Baudouina de Courtenay p, t.

MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA. 
W yznanie wiary sęr>twego wolnom y­

śliciela, polskiego szermierza n iezaw isło­
ści od kleru i kościoła.

Dzl£ u  teatrach m ie jsk ic h
W ie lk i

o  8-ej „Hrabina" 
N a r o d o w y

o  8-ej „Niewierna"
L e tn i

o 8-ej „Dom warjatów"

Teatr Wielki. „H rabina".
Ju tro  „A ida", z p. Budziszewską. W  so­

botę, poraź trzeci „H rabina". W  roli Broni 
—p. H elena Lipowska, w roli K azim ierza— 
p. St. Gruszczyński.

Narodowy. Codziennie „N iew ierna".
Teatr Letni. „Dom w arjatów ".
Teatr Polski. C odziennie „M andaryn 

Wu".
Teatr Mały. „Fura słomy".
Teatr Nowości dziś i ju tro  nie gra z po ­

wodu przygotow ań i prób przed rozpoczę­
ciem sezonu.

W  sobotę, 10 b. m„ tylko 3 dni rew ja 
gwiazd Stołecznej O peretk i. Codziennie 
dw a przedstaw ienia o godz. 7,45 i 9,45.

Teatr W odewil, Nowy Świat 43. Co­
dziennie rew ja p. t. „W cuglach".

Teatr Odrodzony na Pradze. Z powodu 
rem ontu i przygotow ań do nowego sezonu 
te a tr  nieczynny.

Teatr Eldorado. „M oralność to grunt".
Teatr Bagatela. „Kosztowny rom ans" z 

udziałem  Bagatela girls.
Teatr „Olimpja". Dziś „W itajcie W ar­

szawianki".
Teatr Qui Pro Quo. Dziś i jutro rewja 

„Z papryką".
Teatr „Karuzela" (Nowy Świat 63). Za 

kilka dni prem jera!
Teatr „Nietoperz". Ju tro  te a tr  „N ieto­

perz" rozpoczyna przedstaw ienia operetk i 
„Nitouche".

Koncert. Koło Nr. 16 L. O. P. P. o rga­
nizuje w Tygodniu Lotniczym, dn. 10 b.m.,
0 godz. 8 m. 30 w K onserw atorium  (Okól­
nik Nr. 1) koncert ze współudziałem* Tow. 
Śpiewaczego „Echo", p. B ojar-Przem ieviec- 
kiej (śpiew), p. M. B alcerkiew iczów ny (de­
klam acja) p. Z. Kulesińskiej (fortepian).

Dochód na rzecz L. O. P. P. B ilety  naby­
wać można u prezesa Koła, inż. E. Pancera
1 sek re tarza  Koła, p. U łasa — Zarząd W ar­
sztatów  Głównych, W arszaw a Główna, 
Chmielna Nr. 71, tel. 260-29 i 113-87, a  w  
dzień i-oncertu w kasie K onserw atorium .

HUMOR ZAGRANICZNY
MAŁY DYPLOMATA

—  P an ie  profesorze, czy m ożna byfi 
ukaranym  za to , czego się n ie  zrob iło?

—  A leż nie, mój chłopcze, sk ą d  z no 
w u?

—  Nie zrobiłem  lekcji n a  dzisiaj.*

WYBREDNY SMAKOSZ

fi

K ról ludożerców  (po obiedzie):
—  No, a te ra z  p rzyn ieś mi jeszcze fe« 

dną czarną.
—  Do jedzenia, czy do p ic ia?

MORALNOŚĆ

No i powiedz Li, co jest tu niemoralne?
■— Teraz nic, ale gdy ktoś trzeci przyjdzie—wszystko.

(„Londagsuisse—Stoi X")

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole

„A ch.... M arja   to  jest id jo tka. O na m ów i to, co jej każą. A
ja m ówię ty lko  to, co sam  w idziałem . G dy p an n a  C u lpepper w tedy  
s tą d  w yjeżdżała —  w łodzi nie było  żadnego m ężczyzny!"

A le m ogła w rócić jeszcze tej sam ej nocy  —  i zab rać  go z sobą 
ran o  na prze jażdżkę".

„Nie, pan ie rano  nie było m otorów ki w przystan i. W staję 
w cześn ie —  w ięc poszedłem  zobaczyć!"

„A  jakiego dnia działo się to  w szy stk o ?"
„Jak ieg o  dnia?.... To trudno  spam iętać.... Zaraz, zaraz"....
—  M łody człow iek nam yślał się. „To było jeden... dwa... trzy.... 

cz te ry  dni p rzed  n iedzielą , k iedy  um arł ksiądz. A  od tej niedzieli 
up łynęło  jeszcze p ięć  n iedzie l do Bożego N arodzenia. Ot, w tedy  od ­
jecha ła" .

W ilson szybko obliczał w myśli. „Hm, to się zgadza —1- I w ró­
ciła nas tęp n eg o  d n ia?  K iedy? ra n o ? “.

„Późno po po łudniu . O na i ten  pan  robili w rażenie bardzo  zm ę­
czonych. W idziałem  jak lądow ali" .

„A te n  pan... Czy później zos ta ł tu  jeszcze d ługo?"
„Nie było  go już następnego  dnia, ale nie w idziałem , jak odje­

chał. P an n a  C ulpepper w y jechała  w tedy  na ca ły  dzień sam ochodem ".
„N iech się pan  dobrze nam yśli. Czy m oże p an  m a jeszcze coś 

do opow iedzen ia?"
M łody  człow iek m ilczał p rzez chw ilę; później rzek ł: „Zdaje 

mi się, że to  już w szystko!"

„C zy m oże mi pan  podać swoje nazw isko  i ad re s? "
A le pan  zap łaci mi więcej, gdy będę p o trzeb n y  na p rocesie?  

Je s tem  biednym  człow iekiem !" z
,,Na jakim  p ro cesie?"
„P an  jest pew no z angielskiej służby w yw iadow czej?" W ilson 

roześm iał się „M oże i tak ! D obrze, dostan ie  p an  w ięcej p ien iędzy".'
„N azw isko moje jest G rzegorz F erry , a m ieszkam  tu ta j" . W sk a­

za ł rę k ą  na jeden z dom ków . „N azyw ają m nie w  tych  stronach  „Le­
n iw y G rzegorz".

W ilson zap łacił „Leniw em u G rzegorzow i" i podziękow ał mu 
za inform acje. D ow iedział się bard zo  w ielu  rzeczy; o w iele więcej 
niż był w stan ie  odrazu  objąć um ysłem . P oszedł z pow rotem  w stronę 
lasu, aby  m óc m yśleć w  spokoju.

P ew ne szczegóły by ły  zrozum iałe. „Leniw y G rzegorz" podej­
rze w a ł pannę C u lpepper o zajm ow anie się przem ytn ic tw em . A le to 
p rzecież  m iało n iew ielk ie  znaczenie. W ażną ro lę  n a to m iast odgry­
w ał fak t, iż „alib i" P asq u e tta  okazało  się fałszyw e. N ie by ło  go w 
P aram e w noc, k iedy  popełn ione zostało  m orderstw o. W yjechał 
stąd , zanim  to się sta ło  — i w rócił skądś —  z za m orza; nie ulegało 
p raw ie  w ątpliw ości, ż e   z Anglji!

W  tym  w ypadku  w szystko p rzem aw iało  za tern, iż by ł on z a ­
m ieszany  w  sprawię m orderstw a , a n aw e t iż sam dokonał zbrodni! 
A le w  tak im  raz ie  —  cóż m iał z tern w szystk iem  w spólnego R osen ­
baum  — i poco uc ieka ł z ku frem ? Nie, to by łby  nonsens. P rzecież 
w idziano R osenbaum a, trzym ającego w swoich ręk ach  m artw e ciało 
R ad le tta .

T ak , ale k to  go w idział?  C u lpepper, ojciec dziew czyny, k tó ra  
sprow adziła  P asq u e tta  z pow ro tem  z Anglji. Jeże li p an n a  C ulpepper 
b y ła  w spóln iczką m orderstw a, to  czem uż C ulpepper nie m iałby  być 
rów nież w spóln ik iem ? C ulpepper m ógł w ym yśleń ca łą  tę  h istb rję  o 
R osenbaum ie i jego trup ie , aby  osłonić P asq u e tta .

Przez g łow ę W ilsona p rzem k n ę ła  myśl... A  jeśli R osenbaum  i 
P asq u e tt są jedną i tą  sam ą osobą? A le nie, to  rów nież  nie m ia­

łoby  żadnego  sensu, gdyż n ie ulegało  najm niejszej w ątp liw ości, że 
R osenbaum  rzeczyw iście istn ieje  —  i że w idziano go w  Londynie 
i w  G lasgow ,.—  zanim  u c iek ł p rzez  A berdeen . Nie m ógł być w  żad ­
nym  raz ie  P asque ttem , chyba —  że po siad a ł zdolność p rze b y ­
w ania jednocześnie w  dw uch m iejscach. D ochodzenie usta liło  p rze ­
cież ponad  w szelką w ątp liw ość, iż znajdow ał się on w  A nglji w tedy, 
gdy P asq u e tt b y ł w  W arszaw ie.

P rócz tego —  R a d le tt i R osenbaum  przy jechali razem  ok rę tem  
do Anglji, a  zupełn ie śm iesznem  b y łoby  przypuszczenie , iż P asq u e tt, 
najbliższy przy jacie l R a d le tta  —  m ógł się ta k  uch a rak te ry zo w ać , aby 
w prow adzić w  b łąd  m iljonera. Jeszcze  w iększym  nonsensem  by ła 
myśl, że R a d le tt św iadom ie u k ry ł tożsam ość P asq u e tta . J a k iż  m ógł­
by  m ieć do tego pow ód? Ludzie nie b io rą  w  te n  sposób udziału  W 
przygo tow aniach  do swojej w łasnej śm ierci... .

Im dłużej W ilson zastan aw ia ł się —  tern m niej um iał sobie to 
w szystko  w ytłum aczyć. P rzek o n an y  był, po rew elac jach  G rzegorza 
F e rry , iż P a sq u e tt w p lą tan y  jest w  m orderstw o ; rów n ież  —  skłonny 
b y ł podejrzew ać C u lp ep p e ra  o w spółudział, a le  n ie  um iał jakoś po­
godzić  różnych  sprzeczności.... Nie, p o trz e b a  m u było  w ięcej dow o­
dów, ab y  m óc utw orzyć sobie jakiś ob raz  całej spraw y. M usi n iezw ło­
cznie p o sta ra ć  się o te  dow ody. U rlop jego by ł zm arnow any  —  ale 
cóż to  znaczy ło? Czuł się w swoim  żyw iole, podn iecany  nadzie ja  
rozw iązan ia  najbardzie j d ręczącej zagadki z całej jego kąrje ry .

Z jadł śn iadanie, złożone z chleba, se ra  i jab łecznika, w  w iej­
skim  zajeździe —  a po tem  zaw rócił w olno w stronę  P aram ć. P o­
stanow ił upew nić się, czy m o to rów ka jest już w  p rzy stan i —  a jeśli­
by  ta k  było  —  zdecydow ać się n aw e t n a  złożenie w izy ty  N orze C ul­
p epper. Znowu p rz e k ra d ł się p rzez  zarośla  —  i spo jrzał w  s tro n ę  przy­
stani. Była pu sta ; dziew czyna do tychczas nie w róciła!

'
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